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Kraków, dnia 20 Czerwca — Sobota. 
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saruty) uprasza się pad- 
reklamacyjąe wieopieczę. 


Od Wydawnictwa. 


Przy zbliżającem się nowem półroczu uprasza- 
my Szanownych Prenumeratorów o wczesne 
odnowienie przedpłaty, która wynosi: 
półrocznie: 

w miejscu o. . . 

z przesyłką pocztow 

w państwie niemieckiem . 
kwartalnie : 

w miejsen è . . .. 

z przesyłką pocztową . 

w państwie niemieckiem 


10 zir. 
12 , 


miesięcznie : 
w miejscu 0 1 
z przesyłką pocztową . e, H 
w cesarstwie niemieckiem 2 
Odnoszenie do domu za opłatą R© ct. miesię 
cznie uskutecznia c. k. koncesyonowane biuro 
expedycyi (Silberstein) w hotelu Saskim przy 
ulicy Sławkowskiej dla tych prenumeratorów miej- 
scowych, którzy w biurze tem zaprenumerują. 
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Dla dogodności osób, przebywających w kąpie- 
la<h, będziemy wyjątkowo podczas sezonu kapie- | 
lowego przyjmować od nich prenumeratę także 
i na dwa, trzy, pięć, sześć i siedm tygodni, li- 
cząc, z przesyłką pocztową, po 50 centów tygo- 
dniowo. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają 
b»zpłatnie początek powieści „Panna Felicya" — 
pióra znakomitej autorki Wauleryi Marenać ( Morz- 
kowskiej) 


Kraków, 19 czerwca. 


Wspomnieliśmy przedwczoraj w rubry- 
ce „Przeglad polityczny“ o odbytem w 
Pradze zgromadzeniu kupców czeskich, 
na którem omawiano sprawę odnowienia 
ugody finansowej z Węgrami, a głównie | 
będącą z tem w ścisłym związku sprawę 
banku austro-węgierskiego (dawniej „na- 
rodowego“). Wzmiankę tę naszą zakoń-. 
czyliśmy uwagą. że w innych krajach 
wcześnie myślą o tem, co na najżywot- 
niejsze ich interesy może wpływ wywrzeć 
niemały — i zapytaliśmy: a u nas? 

U nas — niestety tak głucho i cicho, 
jak gdybyśmy byli krajem najzamożniej- 
szym, opływającym w dostatki, mającym 
idealnie niską stopę procentową i ideal- 
nie doskonała organizacyę kredytową, kra- 
jem, który tak silnym się czuje pod wzglę- 
dem ekonomicznym i finansowym, że mu 
nie zaszkodzi najgorsza nawet polityka 
finansowa i ekonomiczna. A kio wie, czy 
owa cisza i obojętność nie płynie z wręcz 
przeciwnego zapatrywania? Czy nie jest 
ona raczej skutkiem tego pessymizmu, 
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który każe wierzyć, że nam już tak jest 
źle, iż nic nam już nie zaszkodzi i nie 
nie pomoże. A może wreszcie — i to 
najprawdopodobniejsze — jest to zwykłe 
nasze niedbalstwo, nasza tradycyjna skłon- 
ność do próżniactwa, dla której ów pes- 
symizm jest najwygodniejsza pokrywką. 
Trafnie bardzo niedbalstwo to scharakte- 
ryzował poeta: „Wyrokom Boskim szero- 
ko otwartą jest brama — rzecz robi się 
każda, aż się zrobi sama.* Najważniejsze 


.|Sprawy zdajemy na łaskę Opatrzności, któ- 


ra od jakiegoś czasu jest dla nas uosobi- 
stniona w c. k. ministerstwie austryac- 
kiem, i pod hasłem „jakoś to będzie*, 


„|albo — jak chce znany wiedeński kores- 


pendent — „jakoś to pójdzie“, czekamy, 
co to opatrzność wiedeńska dla nas i za 
nas zrobi. 

Tymczasem właśnie w sprawach, od- 
noszących się do stosunku Austryi do 
Węgier, na ową wiedeńska opatrzność 
najmniej liczyć można. Dziwnie bowiem 
słabem okazuje się ministerstwo austrya- 
ckie wobec wszelkich żądań i roszezeń 
węgierskich. Czy wpływ Węgrów na dwo- 
rze jest tak bardzo silnym, czy sta- 
nowcza zawsze i nader energiczna posta- 
wa węgierskich mężów stanu skłania au- 
stryackich polityków do szybkiego zawsze 
odwrotu, czy może bardziej skonsolidowa- 
ne polityczne i parlamentarne stosunki 
Węgier dodają ich ministerstwu tej siły 
i stanowczości, na jaką trudno się zdobyć 
ministerstwu austryackiemu, zawsze mniej 
więcej na stanowisku swem niepewnemu 
— dość, że Węgrzy zawsze co chcą, 
przeprowadzą w Wiedniu, austryaccy zaś 
ministrowie zazwyczaj wobec nich kończą 
— kapitalacyą. 

A gdy raz skapituluja, rzecz już po- 
tem jest nie do naprawienia. Minister- 
stwo austryackie zawrze szczegółowe 
preliminarya ugody, zaciągnie wobec Wę- 
grów pewnego rodzaju zobowiązania i 
staje potem przed swem  stronnictwem 
w Radzie państwa z bezwarunkowem 
żądaniem zatwierdzenia przyjętych wa- 
runków. l jest wtedy „położenie przy- 
musowe“. Stronnictwo rządowe powiada 
nie bez pewnej racji, iż ono nie może 
swego ministerstwa kompromitować wo- 
bec korony i wobec Węgrów tem, że mi- 
nister austryacki nie dotrzyma danego 
przyrzeczenia, gdy węgierski zawsze na 
pewno liczyć może, iż większość Sejmu 
węgierskiego zatwierdzi przyjętą przezeń 
ugodę. A gdyby i ten argument nie po- 
skutkował — wtedy posłowie „wtajemni- 
czeni* mówią posłom „niewtajemniczo- 
nym* na ucho: daj spokój — nie sprze- 


ciwiaj się — bo ministerstwo upadnie, 
albo upadnie p. minister ten czy ów. To 
zaś zaklęcie poskutkuje zawsze. Ma ono 
moc czarodziejską w Kole polskiem... 

Jakże temu zapobiedz ? Oto trzeba, aby 
ministerstwo wcześnie wiedziało, jakie 
są życzenia kraju z powodu odnowienia 
ugody węgierskiej i sprawy bankowej, 
trzeba, żeby te życzenia z możliwie 
największym naciskiem, przed roz- 
poczęciem rokowań z Węgrami, podane 
były rządowi; trzeba wreszcie, aby i Ko- 
ło polskie od bezjośrednio w tem intere- 
sowanych miało wskazówki a w głosach 
ich znalazło podnietę do bardzo stanow- 
czego życzeń tych popierania. 

Wkrótce zastanowimy się nad szczegó- 
łowemi kwestyami, w zakres tej sprawy 
wchodzącemi i podamy nasze zdanie o 


wyszedł kandydat, który z początku miał najmniej 
głosów. 

Bylibyśmy bardzo radzi ujrzeli na tem ważnem 
i odpowiedzialnem sianowisku p. Józefa Męciń- 
skiego — wszakże wyznajemy, iż gdy już ta kan- 
dydatura upadła, wybór p. Słoneckiego wcale 
odpowiednim nam się wydaje, i witamy go 
z szczerem życzeniem takiego w nowej pracy 
powodzenia, na jakie swą zacnością i obywatel- 
skiem postępowaniem zasługuje. 
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W dziennikach warszawskich jaż po raz wtóry 
spotykamy się z uwagą, iż Koło polskie powinno 
wystąpić z projektem zwiększenia liczby posłów 
z Galicyi. Motywowany jest ten wniosek najsłu- 
szniej w Świecie tem, iż Galicya w stosunku do 
ludności i przestrzeni jest co do liczby posłów 
swych pokrzywdzoną, bezpośrednią zaś do tego 
wniosku pobudką jest, że klub ezeski wchodzi o- 
beenie do Rady państwa w tak znacznie zwięk- 
szonej sile. Ža Galicya jest pokrzywdzoną, że się 


tem, czego kraj domagać się powinien.ijej co najmniej o 15 postów więcej należy, to nie 


Dziś poprzestajemy na tych najogólniej- 
szych uwagach, które streszczają się w 
tem, że koła najbardziej tu interesowane, 
więc Izby handlowe, różne przemysłowe 
towarzystwa, towarzystwa rolnicze i t. p. 
wcześnie tą sprawą a gruntownie za- 
jać się powinny, ; 
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Ciekawy był przebieg wyboru pierwsze- 
igo dyrektora wzaiemnych ubezpie- 
zeń, w miejsce Ś. p. Hepryka Wodziekie- 
go. Jak wiadomo, jeszcze w zeszłym roku wybór 
wahał się między pp. Józefem Męcińskim, 
Alfredem Milieskim i Zenonem Słonece- 
kim. Obecnie na poutnem zebraniu Rady nad- 
zorczej podzieliły się głosy zarówno pomiędzy 
wszystkieh trzech kandydatów — na 24 głosują- 
cych otrzymał każdy z nich po 8 głosów. Skut- 
kiem tego wczoraj rano p. Słonecki oświad- 
czył: „Chege umożebnić wybór w samej Radzie 
bez odwoływania się do ogólnego zgromadzenia, 
cofam moją kandydaturę, wszakże pod warun- 
lkiem, łe przy głosowaniu urzędowem wobec no- 
taryusza głosować będziemy na tego z dwóch 
kandydatów, który przy obecnom głosowaniu pró- 
bnem otrzyma większość”. Rezygnacyę tę przyjęto 
do wiadomości, i na waruuek się zgodzono — 
wszakże ùr. Artur Potocki zastrzega, że gdy- 
by Męeiński i Milieski otrzymali równą 
ilość głosów, wówczas Słonecki znowu wcho- 
dzi w kombinacyę. Następuje głosowanie, w któ- 
rem na 26 głosujących otrzymują obaj kandydaci 
po 18 głosów. Na to dr. Maurycy Straszew- 
ski oświadcza, iż otrzymał od p. Milieskie- 
go list, którego dotąd nie miał sposobności (??) 
zakomanikować, a w którym donosi, że stan 
jego zdrowia tak się pogorszył, iż prosić 
musi, aby go nie wybierano. W głosowaniu tedy 
8 zwolenników p. Milieskiego pod wodzą hr. Po- 
toekiego i tyluż zwolenników p. Słoneckiego pod 
wodzą p. Hoppena łączą się, i 16 głosami zwal- 
czają Męcińskiego, który otrzymał 10 głosów. 
W myśl poprzedniego zaś zobowiązania, w urzę- 
dowem głosowaniu wobec notaryusza otrzymał p. 
Słonecki — jak donieśliśmy wczoraj — 24 głosy 
ua 26 głosujących. Tak więc duobus litigantibus 


ulega najmniejszej wątpliwości i dobrze jest mieć 
tę sprawę na oku. Zwracamy tylko uwagę — że 
zwiększenie liczby posłów jest zmia- 
ną ustawy zasadniczej, wymaga zatem 
3/, głosów, takiej zaś większości stronnictwa auto- 
nomiczne nie mają, nawet gdyby się do nich — 
co, nieprawdopodobne — i klub Ooroniniego w 
tej sprawie przyłączył. Nie można więc iej spra- 
wy stawiać tak, jak ją jedno z pism warsza- 
wskich postawiło: Czy się Koło polskie na to 
zdobędzie? Ono zdobyć się na to może, ale czy 
wobee niewątpliwego upadku wniosku, wystąpie- 
nie z nim byłoby teraz pożądane — wątpimy. 


-Korsiontncya „Nowi Rotory", 


Lwów, 18 czerwca. 
(=) Przesłałem wam przedwczoraj treściwe spra- 
wozdanie z narad i uchwał krajowej komisyi dla 
spraw przemysłu, powaiętych na pierwszych 
posiedzeniach. W dopełnieniu sprawozdania tego 
donoszę, że komisya ucbwaliła dalej dla szkółek 
koszykarskich w Jaśle i drugiej miejscowości, 


stwa okręg. rolniczego w Jaśle 200 złr. Dla 
szkółki koszykarskiej w Ulanowie 86 złr. Warstat 
tkacki, założony w Jaśle, gdzie gmina miasta ofia- 
rowała do dyspozycyi Wydziału krajowego duży 
budynek drewniany piątrowy (dawne koszary) 
otrzyma na koszta jednorazowego utrzymania złr. 
1800, a nadzwyczajny dodatek 530 złr. Panna 
Fuchs, uczennica e. k. szkoły dla przemysłu ar- 
itystycznego we Lwowie, otrzyma stypendyum 
w kwocie 15 złr. miesięcznie przez rok jeden 
na naukę rysunków. Dla jednego ucznia szkoły 
stolarskiej br. Waltmana w Przemyślu przyznano 
240 złr. 

Gmina miasta Krakowa podała prośbę o udzie- 
lenie subwencyi dla nowo organizujących się 
szkółek rzemieślniczych. Gmina na ten cel wy- 
daje sama do 8000 złr. — Otóż na wniosek: dr. 
Weigla uchwaliła komisya udać się do Wy- 
działu krajowego, aby wstawił w budżet tegoro- 
czny kwotę 1500 złr. na eel powyższy. 

Donosiłem w swoim czasie, Że kosztem kraju 
wysłany został do Szwecyi p. Siedmiograj, celem 
nabycia systemu nauczania dzieci zwykłych ro- 


bót ręcznych. System ten polega na tem, że w 
przeznaczonych godzinach chłopaki strugają zwy- 
kłemi narzędziami najzwykiejsze użyteczne przed- 
mioty. Nauka ta zaczyna się od zrobienia zwy- 
kłego kołka, a kończy ne wyrobieniu stołka. Za- 
nim jednak dojdzie do takiej doskonałości, ćwi- 
czy się na 99 innych przedmiotach; słowem, 
w szkoie znachodzi się 100 modeli. Otóż komisya 
uchwaliła za cenę 200 złr. zakupić oryginalne 
modele w Szwecyi dla kraju. — Dalej uchwalono 
zakupić modele z dziedziny sprzętów używanych 
w rolnictwie, w Muzeum technologicznem we 
Wiedniu za 200 złr. — Dla szkoły w Mikaliń- 
cach dano 100 złr. na zakupno narzędzi dla nauki 
ręcznych robót. 

Ze względu, że czynność komisyi krajowej bar- 
dzo się wzmaga i ciągle wzrastać będzie, uchwa- 
lono płacę dla sekretarza w kwocie 1400 złr. 

Na wniosek p. Fedorowicza uchwalono wybrać 
nieustającą subkomisyą wykonawczą z członków 
we Lwowie stale przebywających. — Do komisyi 
weszli pp. JE. hr. Dzieduszycki Włodzimierz, 
dr. Wereszczyński, czł, Wydz. kraj. i Wierzbicki 
Ludwik, — jako zastępcy pp. r. Oriecki i Schellen- 
berg. 

Budżet komisyi na rok 1886 przedstawia się 
jak następuje: Szkoły przemysłowe i warstaty 
naukowe: szkoła snycerska w Zakopanem 1000 złr., 
szkoła koronkarska w Zakopanem 2000 złr., szko- 
ła koronkarska w Kańczudze 1050 złr., szkoła 
kołodziejsko - bednarska w Kamionce 2600 złr., 
szkoła kołodziejska w Toustem 900 złr., szkoła 
koszykarska w Jarosławiu 1000 złr., naukowy 
warstat tkacki w Kossowie 960 złr., nauk. war- 
stat tkacki w Błażowej 840 złr., warstat tkacki 
w Jaśle 2830 złr., kursa robót kobiecych w Kra- 
kowie 500 złr., seminaryum żeńskie w Krako- 
wie 300 złr., fundusz rezerwowy na cele szkol- 
ne, wydawnictwa i t. p. 1500 złr., stypendya 
5000 złr., inne środki popierania przemysłu 
2000 złr., sekretarz komisyi krajowej 1400 złr., 
razem 23.880 złr. 

Wszystkie prawie dzienniki doniosły o zmianie 
redakcyi ruskiego pisma Mir, mianowicie, że 
po ks. Aleks. Baczyńskim objął ks. Łepki re- 
dakcyę. Nie spieszyłem się z doniesieniem tego 
faktu, ponieważ zmiana ta nie mè najmniejszej 
doniosłości, właściwym bowiem redaktorem jeat 
ksiądz dr. Komarnicki i ten pozostanie nadal. 


której nazwę zapomniałem — na ręce Towarzy- | Na usunięcie się ks. Baczyńskiego miało głównie 


wpłynąć zażalenie do ministerstwa, że jako re- 
ktor seminaryum zajmuje się publieystyką poli- 
tyczną. Za fakt nie ręczę, ale tak mi podano ze 
sfer ruskich. Dziwną jest taktyka innjeh pism 
ruskich. Ks. Łepki słusznie, czy niesłusznie u- 
chodził dotychczas we Lwowie a bardzo skraj- 
nego, nie przeszkadzało mu to jednak zupełnie 
udzielać religii uniiom w gimn. Franciszka Jó- 
zefa, nie umiejącym po rusku, w języku polskim. 
Czynność tę spełniał od roku 1873, Do dziś dnia 
żadne pismo ruskie ani „russkie* nie miało mu 
tego za złe, obecnie wytuczają mu z tego powo- 
du proces o zdradę narodu i to Diło łącznie z 
takim Prołomem i Słowem. W każdym razie re- 
dakcya Miru zyskuje w nowym swym współpraco- 
wniku dzielną siłę, ks. Łepki posiada bowiem wiele 
zdolności — może więc wiele się przyczynić 
do tego, że Mir stanie się pismem bardziej zajmu- 
jącem niż dotychczas, i wartością swoją usunie 
z domów ruskich liche pisma moskałofilskie. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej 
uchwalono nowellę do statutu, którą ustanawia 
się 14 dniowy termin de rekursu przeciw zarzą- 


PANNA FELICYA. 


POWIEŚĆ 
4 przez 
Waleryę Marrenć. 


(Ciąg dalsry.) 

Było rzeczywiście już koło godziny dwunastej. 
Tym razem wszelkie perswazye Felicyi okazały 
się daremne. Matka płakała, zrywała się, biega- 
ła po pokoju, rzucała się na kanapę, słowem 
postępowała, jak osoba dotknięta szalonem nie- 
szczęściem, a pozbawiona zupełnie panowania 
nad sobą. 

Na odgłos jej płaczu i wyrzekań przebudziła 
się Zosia, a ponieważ była to dobra dziewczyna, 
przybiegła przestraszona, chociaż sceny podobne 
zdarzały się nieraz bez powodu — spoglądała 
szeroko roztwartemi oczami na pannę Felicyę i 
od czasu do czasu czuła się w obowiązku wtó- 
rować swojej pani, wołając: „O mój Jezu! O Naj- 
świętsza Matko!“ 

Wśród zamięszania, sprawionego tą niespo- 
dziewaną sceną, nikt nie dosłyszał kroków na 
wschodach, ani tego, jak ktoś obrócił klucz w 
zamku, otworzył drzwi i wszedł do przedpokoju. 
Dopiero, gdy odezwał się. głos męzki: „Cóż się 
to stało?" kobiety podniosły głowę i zobaczyły 
Adolfa, który w kapeluszu i zmoczonym palto- 
cie stał wźród nich. 

Matka podniosła się z kanapy, na której rzu- 
cała się, jakby w puroksyzmie gorączki i ociera- 
jąc oczy, uśmiechała się z wyrazem rozkoszy. 
Zosia widząc, że nie jest więcej potrzebną, wró- 
ciła cichaczem do kuchni, a panna Felicya za- 
wołała : 

— Widzi mama | jest! jest! powrócił! nie mu 
się złego mie stało, po eo było te wszystkie hi- 
storye wyprawiać | p 
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— Alboż co? — zapytał nowoprzybyły, zdej- 
mując powoli paltot i rękawiczki. 

— Nie było cię — zawołała żałośniej jeszcze 
stara kobieta, choć usta jej uśmiechały się te- 
raz — a ja... ja niepokoiłam się strasznie... 
E się, iż przytrafiło ci się nieszczęście 
jakie... . 

— (o znowu — przerwał młody człowiek — 
przecież dzieckiem nie jestem ; nie pojmuję, cze- 
mu się mama troszczyła. 

— Nie mówiłeś nie, że na herbatę nie przyj- 
dziesz. 

— Przecież mama na mnie nie czekała? pre- 
siłem o to tyle razy! — pochwycił z odcieniem 
niecierpliwości. — Ale to późno już, dodał po 
chwili — myślałem , że mama śpi oddawna. 

— Nie byłabym zasnęła, dopókibyś nie wrócił. 

Słowa te podrażniły go zamiast rozczulić. Od- 
powiedział, jak gdyby nie rozumiał o eo jej cho- 
dziło : 

— Dla czegóżby mama czuwać miała? otwie- 
ram zwykle drzwi cicho i staram się nie robić 
najlżejszego hałasu. 

— To nie to Adolfie! — wyrzekła, patrząc 
na niego z czułością. — Ja byłabym niespokojną. 

Chciał znowu perswadować jej, ale ona nie 
dała mu na to czasu: 

— Ty jestes wszystkiem mojem na świecie — 
zawołała. — Jedyną nadzieją! pociechą l... pod- 
porą ! 

Nie mógł na to nie odpowiedzieć, pochylił się 
i pocałował ją w rękę. Był to jednak więcej aki 
obowiązku, niż uczucia. Młody człowiek zdawał 
się zmęczony i smutny i przyznać trzeba, nie 
wyglądał wcale na podporę rodziny, na tego, któ- 
ry miał ziścić czyje bądź nadzieje. 

Wysoki, wybujały, delikatny, z rysami napię- 
tnowanemi jakąś niezdecydowaną miękkością i 
cierpieniem, wyglądał równie wątło fizycznie, jak 
moralnie. 

Siostra pytała go, czy nie zechce herbaty, o- 


jfiarowała się sama rozgrzać samowar, ale podzię- 
kował za jej troskliwość. Przybycie jego nie wnio- 
sło tutaj ożywienia, ani wesela, jakia zwykle 
jest udziałem bujnej młodości, nie wcisnął się 
za nim z szerszego Świata żaden promyczek do 
tego zapadłego kącika, nie przynosił tu nawet 
brukowych nowości, któreby stanowiły nić jakąś, 
łączącą te kobiety z miastem, w kiórem się znaj- 
dowały, ze społeczeństwam, co je otaczało. Prze- 
ciwnie, usiadł na krześle i pogrążył się w apa- 
tycznem milczeniu, a Zosia tymczasem przynio- 
sła z sypialnego pokoju materac i urządzała mu 
posłanie na kanapie. 

Matka oczekiwała widocznie, aż powie jej, 
gdzie spędził wieczór; widzące przecież, że mil- 
czy, postawiła wręcz zapytanie. 

Odpowiedział, dając nazwisko jednego z biu- 
rowych kolegów, który zaprosił go na wieczór 
z powodu imienin. Ona zadowolniła się tem iłó- 
maczeniem, chociaż oczy Felicyi spoczęły po- 
dejrzliwie na bracie. 

Nie zdejmował on paltota i z głową wspartą 
na ręku siedział nieruchomy. 

Był on może piękniejszym od Felieyi, vrzy: 
najmniej rysy jego były kształtniejsze, ale za to 
brakło mu gorętszych błysków energii i uczucia, 
jakie twarz jej piętnowały. Było w tych rysach 
coś niedopowiedzianego, nierozwikłanego , jakaś 
apatya, pochodząca może z braku fizycznej siły, 
o czem zdawała się świadczyć matowa bladość 
pokrywająca je, a zwykła w organizmach bez- 
krwistych. Niebieskie oczy jego miały wyraz za- 
mglony, blade wargi były bez uśmiechu i nie 
mogły dać wskazówki co do charakteru, lub u- 
sposobienia człowieka , jakby milczenie, do któ- 
rego nawyknął, udzielało się nawet ich kształ- 
tom — usta, ten stanowczy organ mowy— rzad: 
ko używany, otwór służący do przyjmowania po- 
karmu — nie więcej. 

Zresztą znać na nim było wyraźnie jakieś przy- 
gnębienie, może spowodowane nadmierną pracą, 
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może fizycznem cierpieniem, 8 może zgryzoiy. 
Gdy tak siedział w pozornej nieruchomości, pod- 
party na lewej dłoni, palcami prawej targał ner- 
wowym ruchem żółte wąsiki, które porastały 
zrzadka nad górną wargą 

— Niech mama się położy — przerwała wro- 
szcie panujące milczenie Felicya — mama zmę- 
czona i Adolf także. 

Wyrzekła te słowa stanowezo i natychmiast u- 
słuchaną została. Matka powstała, syn pocałował 
ją w rękę i obie kobiety weszły do sypialnego 
pokoju. Przy progu jednak panna Telicya odwró- 
ciła się i rzuciła bratu spojrzenie długie, wymo- 
wne, obciążone miłością. On odpowiedział na nie 
smutnem skinieuiem. Potem drzwi się zamknęły 
i każde z nich udało się na spoczynek. 

Tak się przynajmniej zdawało. Felicya roze- 
brała matkę, sama jednak nie zdjeła sukni. Od- 
pięła tylko żabot i schowała go starannie, obwi- 
nąwszy wprzód w papigr. 

Obie kobiety uklękły do pacierza. Starsza vd- 
mówiła pół-głosem : Ojcze nasz, Zdrowaś Marya 
i Wierzę, potem długie modlitwy za umarłych. 
Felicya modliła się gorąco, powstała wreszcie i 
miała się już rozbierać, kiedy usłyszała gwałto- 
wny kasżel brala | 

Twarz jej sposępniała nagle, ręce, któremi już 
suknię rozpinać zaczęła, zatrzymały się, wzrok 
skierowała z niepokojem ku matce. Ale ta obwi- 
jała się kołdrą, nie zwracając wielkiej uwagi na 
sympiomat zatrważający Felicyę. Gdy jednak ka- 
szel nie nstawał , wyrzekła : 

— Adolf pewno znowu dostał kaiaru. 

I nie przywiązując snadź do faktu tego żadne- 
go znaczenia, przyłożyła głowę do puduszki. 

Felicya nie poszła za jej przykładem.  Pocze- 
kała chwilę, zgasiła lampę i na palcach skradała 
się do drzwi. Przecież zaledwo dotknęła klamki, 
odezwał się głos matki: 

— Gdzież idziesz ? 

— Pójdę zobaczyć, czy nie ma jeszcze tego 
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lekarstwa, co mu doktór przepisał — pamięta 
= ry parę tygodni tomu, kiedy tak bardzo ka- 
szlał. 

Matka odwróciła się do ściany. Ona, co przed 
chwilą odehodziła od przytomności z powodu n- 
rojonego niepokoju, teraz jak dziecko nie zdawa- 
ła sobie sprawy z groźnego symptomatu, jaki sta- 
nowił kaszel syna i zasypiała przy nim bez 
trwogi. 

Skoro Felicya weszła do salonu, przy bladem 
świetle dopalającej się świecy ujrzała brata, któ- 
ry schwycony paroksyzmem kaszlu, rzucił się 
nawpół rozebrany na kanapę i starał się go uspo- 
koić. Poszła do. okna; tam, pomiędzy podwójne- 
mi szybami była flaszka, zawierająca resztę le- 
karstwa. Wzięła ją, sprawdziła przy świetle, że 
płyn był czysty, skosztowała dla większej pewno- 
ści i zadowolona snadź z tej próby, przyszła mu 
je podać. Po chwili paroksyzm przeminął. Adolf 
zmęczony nim, usiadł na pościeli i oddychał 
ciężko. Był bledszy jeszcze niż zwykle, oczy 
miał zaczerwienione, a na czoło wystąpiły mu 
drobne kropelki potu. 

Felicya spoglądała na brata z wyrazem miło- 
ści, podniesionej troskliwością, a dochodzącym do 
tak wielkiej potęgi, iż uczucie to przekształcało 
jej pospolite rysy i nadawało im dziwny urok. 

— Połóż się — nalegała, bo w pokoju było 
zimno, a wiatr jesienny zdawał się po nim 
przechodzić. Adolf był jej posłuszny, a ona ob- 
cierała mu chustką czoło zwiłżone potem. Ohcia- 
ła odejść, ale on zatrzymał w swoich jej rękę. 

— Zostań Felo — przemówił z cicha. 

Zrazu nie chciała na to przystać; wiedziała, 
że brat musi wstać rano i pójść do biura; wie- 
działa, że mu spoczynek potrzebny — on prze- 
cież nalegał, dodając : 

— Kaszel wybił mnie ze snu, a tak mi do- 
brze pozostać chwilę z tobą swobodnie. 

(C. d. n.) 
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dzeniom magistratu w jego zakresie. Luka ta dot- 
kliwie dawała się czuć organom magistratualny m. 
Wniosek sekeyi III, aby wszystkie rekursa bu- 
downicze załatwiała w 2-giej instancyi sekcya 
budownicza a nie pełna Rada, odesłano do ko- 
misyi organizacyjnej. - 

Nad prośbą komitetu wystawy w Bełzie, aby 
gmina lwowska udzieliła 1500 złr. subwencji i 
pożyczyła przedmiotów dekoracyjnych, przeszła Ra- 
da do porządku dziennego, głównie z tego powodu, 
że komitet zaprosił obcych wystawców, aby w 
wystawie wzięli udział. 


LG E E i ŻE 
Nieco o ustroju szkolnictwa średniego. 
Napisał prof. Jan Rotter. 


(Dokończenie ) 


Nie wdając się w szezegóły pianów pruskich 
podniosę tylko, że wobec przeszło 20 letniej 
praktyki, bo od 1859—82 i stanowczego, z na- 
ciskiem w r. 1882 wypowiedzianego zatwierdze- 
nia poprzedniego stanu rzeczy, żywotność takiej 
organizacyi żadnej nie ulega wątpliwości; u- 
ważam sprawę za bezwzględnie naśladowania godną. 

O korzyściach takiej organizacyi przekonywać 
chyba nikogo nie potrzeba. Bezwarunkowi zwo- 
lennicy klasycyzme znajdują w znacznej części 
satystakcyę i takiemu rozwiązaniu przyklasnąćby 
powinni. Trudności w zadecydowaniu przyszłe- 
go zawodu młodzieży są zredukowane do mini- 
num, gdyż naprzód takiemu realiście można, 
prócz rozumie się politechniki, bezwarunkowo 
otworzyć przystęp do wszystkich gałęzi wydziału 
filozoficznego z wyjątkiem samej filologii, jakoteż 
do wydziału lekarskiego, a nawet prawniczego. 
Gdyby zaś w ostatnim tym wypadku język gre- 
cki miał być przeszkodą, co nie sądzę, to luka 
ta łatwa stosunkowo do uzupełnienia. Znajomość 
języków nowożytnych, którąby taki realista na 
uniwersytet przyniósł, z pewnością tylko na 
korzyść i jego i nauki i społeczeństwa wyjśćby 
musiała. 

Mimo tych uderzających korzyści, a może wła- 
śnie dla nich samych obawiam się, iż w naszem 
polskiam społeczeństwie bardzo wielu znajdzie 
się zrazu przeciwników, którzy na seryo zapy- 
tani o powód opozycyi albo nie zdołaliby wcale 
sformułować uzasadnionej odpowiedzi albo może 
oapowiedzieliby pytaniem: „Cóżby wtedy stało 
się z gimnazyami dzisiejszemi ?* Gdyby tak było 
w istocie, gdyby podobny ustrój szkół realnych 
doprowadził do zredukowania ilości gimnazyów, 
a wydaje mi się to nieuchronnym skutkiem ta- 
kiego urządzenia, to wtedy z zadowoleniem tylko 
przyjąćby to należało. Dla dzisiejszych gimnazyów 
pozostawałaby młodzież, której stosunki finanso- 
we pozwalają w razie zamiłowania w tym kie- 
runku poświęcić się nauce dla nauki samej, wre- 
szcie byłaby to szkoła, przygotowująca do stu- 
dyów teologicznych, ściśle filologicznych, jakoteż 
gdyby to za konieczno uznano, prawniczych. 
rzewidywać jednak należy, że wobec tak zmie- 
nionych warunków musiałoby gimnazyum  ustą- 
pić z przewodniego swego stanowiska w szkolni- 
ctwie na rzecz nowoczesnej szkoły realnej a zo- 
baczylibyśmy prawdopodobnie zjawisko odwrotne 
dzisiejszemu, t. j. miasta, zamieniające dzis szko- 
ły realne na gimnazya, dążyłyby Wówczas Z C8- 
łych sił do otrzymania takiej szkoły realnej. 
Życzyćby sobie tego należało jak najgoręcej, gdyż 
taka szkoła realna byłaby w istocie szkołą, 
kwalifńikującą do życia w całem tego słowa zna- 
czeniu, odpowiadającą tak duchowym jak mate- 
ryalnym potrzebom narodu, usuwającą antagonizm, 
jaki między inteligencyą dzisiejszą ze szkodą 
sprawy bądź co bądź istnieje; w ustroju jej wobec 
mnogich korzyści żadnej o ile mnie się zdaje 
ujemnej strony nie da się dostrzedz. 

Pragnę usprawiedliwić się jeszcze z zarzutu, 
któryby mnie spotkać mógł z tego względu, że 
jako referent koła krakowskiego w sprawie szkół 
realnych myśli tych nie poruszyłem na zjeździe 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych we 
Lwowie. Otóż miałem ten zaszczyt oświadczyć, 
iż referentom chodziło i chodzić mogło tylko o 
to, ażeby wobec zagrażającego upadkiem stanu 
naszych szkół realnych takie obmyśleć środki 
zaradcze, któreby sprawę tych szkół znacznie po- 
prawiając łatwo i szybko w życie dały się wpro- 
wadzić. Środkiem do tego najprostszym było przy- 
jęcie en bloc planu normalnego dla szkół real- 
nych, obowiązującego w innych krajach koron- 
nych Austryi, którego wprowadzenie w Galicyi 
na żadne napotkać nie powinno trudności. W po- 
siadaniu lepszych aniżeli dzisiaj szkół realnych 
będzie można swobodnie pomyśleć nad dalszą 
ich reorganizacyą, która wobec kompetencji Sej- 
mu co do ustawodawstwa tych zakładów zasadni- 
czo przeprowadzić się da w każdym kierunku, a 
więc i w tym, którego zasadę powyżej w gru- 
bych oczywiście zarysach nakreślić usiłowałem. 

W Krakowie, 2 czerwca 1885. 


EE m EJ 
Wystawa przemysłowo-rolnicza w War- 
szawie. 


IV. 


Warszawa, 17 czerwca. 

Wystawa inwentarza żywego daje sposobność 
do zrobienia kilku uwag ogólnego znaczenia. — 
Najprzód wypada zaznaczyć, że włościanie, mniejsi 
i średni właściciele ziemscy, nie biorą niestety 
detychczas udziału w wystawach, lecz sami tyl- 
ko przedstawiciele większej własności. Z naszych 
wystaw nie można też powziąć wyobrażenia o prze- 
ważającym w kraju kierunku hodowli, a nato- 
miast dojść trzeba do przekonania, iż ne wielu 
hodowców zajmuje się krzyżowaniem ras popra- 
wnych z miejscową i wytworzeniem typu najod- 
powiedniejazego dla naszych stosunków. Z tego 
powodu z uznaniem podnieść należy konferen- 
cyę rolniczą w sprawie hodowli bydła rogatego 
jaka się odbyła pod przewodnictwem dr. Adolfa 
Jełowickiego. 

Przedmiotem narad były trzy pytania, zadane 
przez è L. Górskiego: 

a) Czy korzystnym i uzasadnionym jest przy- 
jęty dotąd ogólnie kierunek poprawy rasy bydła 
rogatego w kraju naszym za pomocą krzyżowa- 
nis z rasami bydła cudzoziemskiego? 

b). Ozy rasa naszego bydła krajowego posiada 
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przymioty, mogące za pomocą ulepszonej hodo- 
wli odpowiedzieć miejscowym potrzebom? 

c) Za pomocą jakiej metody postępowania przy- 
mioty te prędko rozwinięte być mogą? 

Referent pan  Jełowieki zalecał krzyżowanie 
miejscowego bydła krajowego z bydłem ras kul- 
turnych za pomocą reproduktorów rasy nizinnej 
lub górskiej. Reproduktorów radzi p. Jełowicki 
nabywać w krajowych oborach zarodowych, gdyż 
bydło kulturne w nich jest już aklimatyzowane 
do warunków miejscowych, a nadto takie postę- 
powanie skłoniłoby hodowców do prowadzenia 
ksiąg stadowych, niezmiernie pożytecznych, gdyż 
takie zaświadczenia byłyby rękojmią dla miejsco- 
wości bardziej oddalonych i niezawodnie ułatwi- 
łyby zbyt bydła do Bosyi. Pan Ludwik Górski 
oświadczył się przeciw krzyżowaniu a natomiast 
za uszlachetnianiem rasy miejscowej. W tym ce- 
lu należałoby: 1) żywić ją starannie i obficie, 2) 
starać się o dobór rozpłodników. Rasa miejsco- 
wa jest bardzo mleczna, woły wytrwalsze są od 
krzyżowanych a mniej potrzebują paszy. Bydło 
cudzoziemskie uważają za kulturne, dlaczegóż 
miejscowe nie ma być kulturnem, a będzie niem 
jeżeli nie będziemy go zaniedbywać, lecz posta- 
ramy się o jego poprawę przez należyte odżywia- 
nie i odpowiedni dobór rozpłodników. P. Górski 
doszedł do tego przekonania na podstawie wła- 
snego doświadczenia i w oborach swoich otrzy- 
mał świetne rezultaty w polepszeniu bydła 
miejscowego. Zdaniem znowu p. dr. Kowalskiego 
hodowlę bydła należy zastosować do kieszeni 
właścicieli w ten sposób: 1) ziemianie nie mają- 
cy dostatecznej paszy, powinui poprzestać na by- 
dle miejscowem; 2) mający dość paszy i chcący 
prędko dojść do rezultatów polepszenia bydła, 
powinni je krzyżować, gdy chodzi o zwiększenie 
mleczności z holenderskiem, a gdy o siłę wołów 
z rasą simentalską lub berneńską; wreszcie 3) ci, 
którzy mają i paszę i pieniądze, powinni umie- 
jętną i wytrwałą hodowlę zastosować do bydła 
miejscowego. Po długich debatach ostatecznie 
wniosek p. Górskiego, ażeby się zająć ulepsze- 
niem hodowli bydła miejscowego, został przez 
głosowanie przyjęty. 

Większość okazów rozpłodowych na wystawie 
bywa sprzedaną, co okazuje, że wystawy inwen- 
tarzy w Warszawie przybierają charakter targo- 
wiska. Jeżeli tak jest, to wystawcy powinni wy- 
kazywać sposób żywienia swego bydła, ile mają, 
nabiału i cieląt, do jakiej wagi dochodzą starsze 
sztuki, jaki okazują przymioty pod względem o- 
pasowym itd. — czego dotychczas nie czynią. 

Z powodu, że wystawa inwentarzy nabiera 
cech jarmarku a z drugiej strony jest popisem 
możnych, powstała u nas kwestya praktyczności 
wyataw rolniczych, głównie przez Wiek podnie- 
sions. 

Nasze wrstawy roluicze w samej rzeczy nie 
dają obrazu produkcyi krajowej, gdyż zgroma- 
dzenie pawnej liczby okazów nie daje jeszcze 
wyobrażenia o stanie rolnictwa w kraju. Kilka 
pięknych sztuk zwierząt domowych, kiika gatun- 

ów wyborowego ziarna, lub jakiś udatny pro- 
dukt przemyału roluiczego również nie daje je- 
szcze pojęcia o racyonalnem prowadzeniu gospo- 
dzrstwa. Wystawa wtedy może mieć doniosłe dla 
produkcyi rolnej znaczenie, gdy okazywać będzie 
stan rolnictwa w kraju, pouczać gospodarzy wiej- 
skich o środkach i drogach, wiodących do pod- 
niesienia produkcyi. O postępie w gospodarstwie, 
o udoskonaleniu produkcyi, o wartości i pożyt- 
kach owego postępu, i o racyonalności gospodaro- 
wania przekonuje jedynie czysty dochód z go- 
spodarstwa — owo istotne kryteryum dobrego 
gospodarowania przy nieustannem podwyższaniu 
jego istotnej wartości. Racyonalne urządzenie go- 
spodarstwa, to najlepsze wyzyskanie wszystkich 
jego stosunków, umiejętności więc tego wyzy- 
skania szukać należy ma miejscu, wśród tychże 
samych stosunków. Studyowanie organizacyi go- 
spodarstw na miejscu — oto jedyny i najlepszy 
środek zdobycia owej umiejętności, a danie spo- 
sobności ku temu i nłatwienie w wyborze, po- 
winno być zadaniem konkursów gospodarczych. 
Słusznie też Wiek wysoko podniósł znaczenie i 
doniosłość nowości tegorocznej wystawy w kształ- 
cie konkursu gospodarstw, uznanych zu najracyo- 
nalniejsze i najlepsze przez delegacyę komitetu 
wystawy, złożoną z doświadczonych rolników, 
która zwiedziła szereg gospodarstw wiejskich i 
naocznie przekonała się o ich stanie. Konkurs 
ten da możność nagrodzenia najzasłużeńszych 
gospodarzy wiejskich, którzy przykładem swoim 
wiodą rolnictwo na prawdziwie racyonalne tory 
i najdzielniej przez to przyczyniają się do roz- 
woju produkcyi krajowej, a zarazem przedstawi 
on dokładny obraz najpierwszych naszych gospo- 
darstw i wskaże rolnikom drogi, któremi dążyć 
winni do prawdziwego postępn. Motywowane 
sprawozdanie delegacyi komitetu wystawy z prze- 
biegiem rozpraw, w łonie jej toczonych, ogłoszo- 
ne będzie drukiem. 

Ruch na wystawie coraz bardziej się ożywia. 
W niedzielę dnia 14 b. m. zwiedziło wystawę 
45.000 osób, a w tej liczbie było 12.000 robo- 
tników. Tłok na ścieżkach, ścisk w pawilonach 
był niesłychany. Na wystawie grały trzy orkie- 
stry; na estradzie przemysłowej orkiestra tea- 
tralna pod kierunkiem p. Lewandowskiego, na 
arenie muzyka kmieca pod wodzą p. Namysłow- 
skiego, a na terasie pawilonu pp. Rudniekiego i 
Kuczyńskiego brzmiały rosyjskie trąby. Rozmowy, 
gwar i głośne Śmiechy, wykrzykniki i dzwony 
p. Zwolińskiego gluszyły muzykę. Wśród tłumów 
przechad”ał się quasi murzyn, czerwono ubrany 
z olbrzymią chorągwią. Był to herold p. Czyń- 
skiego z Jarosławia , zalecający Warszawie gali- 
cyjskie pierniki. Po amerykańsku ! 

We wtorek dochód z wejścia na wystawę prze- 
znaczono dla nieszczęśliwego Grodna. Liezni pro- 
ducenci ofiarowali na rzecz pogorzelców rozmaite 
przedmioty, czysty dochód ze sprzedaży nut (Echo 
musyczne i teatralne), mapy poglądowej Króle- 
stwa Polskiego p. Wójeickiej (Redakcya Inżynie- 
ryi i Budownictwa), piwa (p. Jung) i t. d. — 
Sprzedaży programów i bukietów podjęły się pa- 
nie, uproszone przez komitet wystawy, który za- 
rządził wszystko, co mogło przyczynić się do 
ściągnięcia publiczności. Cel szlachetny, koncert 
pp. Michałowskiego i Paderewskiego na fortepia- 
nach p. Kerntopfa, gra na organach p. Śliwiń- 
skiego, odczyt i doświadczenia p. Ochorowicza 
z termomikrofonem, licytacya darowanych przed- 
miotów, wyścigi chłopskie, uprzyjemnisjąca czas 
orkiestra p. Lewandowskiego, stoły i bufety pań — 
wszystko to razem ściągnęło na plac wystawy 


Kraków, 19 czerwca 


skie zakazały dziennikom 
składki i zabroniły pisać im o ofiarności War- 
szawy. Cóż było motywem takiego wstrętnego za- 
kazu? Oto obawa, że taka ofiarność Warszawy 
zdradzałaby niemiłe dia rządu sympatye Polaków 
dla Litwy. Dla politycznych więe względów rząd 


woż korespondent ten dobrze bywa zazwyczaj 


w XIX wieku! 
Z Śląska, z Wielkopolski, z Prus Zachodnich i 


szem wykonywaniu 
ministeryalnego, tyczącego się wydalania 
z pruskiego terytoryam poddanych rosyjskich. 


Polieya lwowska przesłuchuje uczestników wy- 


i Metodego — pp. Płoszczańskiego, Markowa, 
dr. Dobrzańskiego i dr. Korola. 


ską. 


Z Pragi otrzymują dzienniki wiedeńskie wia- 


wrześniu, celem ukonstytuowania się, uchwalenia 
adresu i prowizorynm budżetowego na pierwszy 
kwartał 1886 — i wyborn delegacyi dla spraw 
wspólnych. W październiku obrajowałyby dele- 
gacya. w listopadzie zaś Sejmy krajowe. 
Czy Rada państwa byłaby jeszcze w grudniu czy 
też dopiero w styczniu zwołana, nie postano- 
wiono. 

Doniesienie to zwiększa jeszcze nasze obawy, 
wypowiedziane przed dwoma dniami w sprawie 
zwołania Sejmów. Już bowiem zabrano na Radę 


mowych, t.j. miesiące wrzesień i październik. 


nie przekroczą swego terminu, czy potem nie 
zajdą znowu jakie przeszkody — przewidzieć dziś 
trudno. Raz jeszcze więc powtarzamy:  Caveant 
consules galicyjscy : 


Zaburzenia robotnicze w Bernie nie ustały, 
owszem sytuacya się zaostrzyła. Robotnicy w żą- 
daniach swych posuwają się jeszcze dalej niż 
przed dwoma dniami, żądając 10-gudzinnego dnia 
pracy. Zmowa szerzy się — fabryki, które je- 
szcze w Środę były w ruchu, spoczywają i dziś 
już prawie wszystkie fabryki świątkują. Fabry- 
kanci nie godzą się na Żądania robotuików, a 
jeżeli się sprawdzi, iż władze z inicyatywy fabry- 
kantów mają rozpocząć wydalanie robotników, 
nieprzynależnych do Berna, z tytułu tego, iż są 
bez zarobku — to bardzo łatwo przyjść może do 
grożniejszych zaburzeń. 

W Pradze znowu z innego powodu zaszły 
niepokoje. Z Ameryki przybyli Czesi dla zwi- 
dzenia teatru czeskiego. Ludność czeska miasta 
Pragi przyjmowała ich entuzysstycznie, a nie o0- 
beszło się przy tej sposobności bez demonstracyj 
antiniemieckich. Gromady demonstrantów wzno- 
siły okrzyki nieprzyjazne przed kasynem niemie- 
ekiem i lokalami innych niemieckich stowarzy- 
szeń. Aresztowano kilka osób — a zapowiedzia- 
na na 20 b. m. majówka Schulvereinu została 
z obawy przed demonstracyami odroczona. 


oskowskije Wiedomosti, które zwykle dobrze 
bywają poinformowane w sprawach polityki za- 
granicznej, zamieściły artykuł, z którego wynika, 
że układy z Anglią niezbyt idą po- 
myślnie. Dziennik Katkowa wymaga od An- 
glii: „wyrzeczenia się nadziei, jakoby Rosya była 
gotową odstąpić od celu wskazanego jej siłą wy- 
padków, że od swoich żądań odstąpi, czy to z 
powodu znudzenia, czy z gniewu, a tembardziej 
wskutek pogróżek, od czegokolwiek mającego dla 
niej rdzenne ważne znaczenie. * 


Wezorajszy teiegram podał nam dokładną li- 
stę członków nowego gabinetu an- 
gielskiego, przedłożoną przez lorda Salisbury 
królowej Wiktoryi. Nominacya ministrów nie na- 
stąpiła jednak dotychczas a trudności, jakie lord 
Salisbury napotyka, wpływają na jej opóźnienie. 
Stronnietwo liberalne, mające większość w Izbie 
gmin, nie przyrzekło nowemu gabinetowi popar- 
ela aż du wyborów, a bez takiego zobowiązania 
nie mógłby lord Salisbury liczyć na utrzymanie 
się przy władzy. Nie mniejsze trudności nastrę- 
cza sprawa irlandzka. Lord Salisbury życzy so- 
bie przedłużenia ustaw wyjątkowych. Sprzeciwia- 
ją się zaś temu nietylko liczni deputowani ze 
stronnietwa liberalnego, lecz także partya rady- 
kalnych torysów z !ordem Churchill na czele. — 
Ciągła rywalizacya Churchilla z lordem Northco- 
te, z których każdy uważał się za kierownika to- 
rysów w lzbie gmin, wymaga osobistego pośre- 
dnictwa lorda Salisbury i zwiększa niejasność po- 
łożenia. W każdym razie lada chwila nadejść 
może wiadomość, że lista ułożona przez Salisbu- 
rego otrzymała sankcyą królowej. 

Prezes nowego gabinetu, margrabia Salisb u- 
ry, uchodzi w swej ojczyznie za prawdziwy typ 
angielskiego szlachcica. Wszyscy przyznają mu 
jednozgodnie wielkie zalety charakteru i niezwy- 
kły dar zjednywania sobie ludzi. Mimo tego nie 
raz można było spotkać się ze zdaniem, że o ile 
lord Salisbury jest znakomitym przywódcą opo- 
zycyi, o tyle nie odpowie bynajmniej zadaniu, 
jakie go oczekuje na stanowisku prezydenta mi- 


Po otrzymaniu przerażających wiadomości o 
spaleniu się Grodna cała Warszawa obja- 
wiła gotowość niesienia pomocy dla nieszczęśli- 
wych ofiar pożaru. a prasa warszawska gorąco 
zachęcała publiczność do niesienia ofiar. Wobec 
takiego szlachetnego nastroju władze rosyj- 
zbierać 


rosyjski tłumi objawy uczuć Indzkości, wrodzonych 
każdemu człowiekowi. Taką wiadomość, której 
trudno nawet dać wiarę, podaje korespondent 
warszawski Dziennika Poznańskiego A jednako- 


poinformowany, więc wierzyć trzeba, a w takim 
razie fakt zakazu świadczenia miłosierdzia pogo- 


rzeleom Grodna jest oburzający. Nikt w Europie 
nie uwierzy, że coś podobnego dziać się może 


Wschodnich donoszą o coraz gwałtowniej- 
rozporządzenia 


prawy do Petersburga na uroczystość św. Cyryla 
P. Naumowicz 


wyjechał przed tem do Wiednia i oświadczył, że 
gotów jest tłómsczyć się przed policyą wiedeń- 


domości o planie parlamentarnej kampanii. We- 
dług tego ma być Rada państwa zwołana we 


państwa i delegacye zwykły czas prac sej- 


(o nastąpi dalej, czy Ruda państwa i delegacye 


nistrów. Margrabia rozpoczął karyerę polityczną 


w Izbie gmin, w której jako sir Robert Cacil 
reprezentował miasteczko Stamford. Zgodnie z 
tradycyami swej rodziny przystąpił on do skraj- 


nego odcienia partyi konserwatywnej, a przema- 
wiaiąc Śmiało i energicznie przeciw wszelkim 
projektom reformy, wyświadczył swemu stronni- 
ctwu niejedną przysługę podczas rozpraw parla- 
mentarnych. Otrzymawszy następnie posadę se- 
kretarza stanu w ministerstwie dła Indyj, porzu- 


c} ją w r. 1866, gdy polityka Disraelego wyda 
ła mu się zbyt liberalną. 


1874 wstąpił Salisbury powtórnie do gabinetu 
jako minister dla Indyj. 
objął on po ustąpienin lorda Derby tekę spraw 


zewnętrznych. Rządy jego, jakkolwiek wywołały 


w swoim czasie nie jednę surową krytykę, przed- 
stawiają się jednak Świetnie dla Anglii w poró- 
wnaniu z klęskami, które ją potem dotknęły. — 
Po upadkn gabinetu Beaconsfielda stanął Salis- 
bury na czele opozycji, walcząc z liberalnym 


rządem w Izbie lordów z równem powodzeniem, 
jak jego dzisiejszy kolega lord Northcote w Iz- 


bie gmin. 
Morning Post, mająca bliskie stosunki z lor- 
dem Salisbury, tak się wyraża o programie kon- 


serwatywnego gabinetu: „Pierwszym obowiązkiem 


gabinetn konserwatywnego będzie nawiązanie u 
kładów z Rosyą w tym nieznanym nam bliże, 
punkcie, w którym je przerwał lord Granville, i 
doprowadzenie sprawy »fgańskiej do pomyślnego 
rozwiązania. Nie wiemy jeszcze, czy p. Gladstone 
zamknie na zawsze księgę, w której zapisano 
dzieje sromotnego zajścia nad Kuszkiem, czy też 
pozostawi ją otworem. Nowy rząd będzie się je- 
dnak musiał poddać niezbyt miłej konieczności 
postępowania zgodnie 4 hasłem swoich poprze- 
dników. W niektórych tylko wypadkach będzie 
zmuszonym wystąpić z odmi:nną polityką. Co się 
tyczy Egiptu, a zwłaszcza jego administraeyi, 
skarbowości, również jak żegiugi na kanale Suez- 
kim, nowy gabinet zastąpi ciągłe wahanie się i 
bezustanną niepewność (iladstone'a polityką kon- 
sekwentną i stanowczą. Odnowienie wyjątkowych 
ustaw irlandzkich nie wydaje nam się niezbę 
dnem; sądzimy, że ustawy powszechne powinny 
wystarczyć lordowi Sa'isbury, jeżeli je wykony- 
wać będzie sprawiedliwie i z umiarkowaniem. 


Wychodzący w Lyonie dziennik Ezpress zs- 
mieszcza odezwę przedwyborczą stromni- 
etwa rojalistycznego. Autor odezwy p. Hervé 
przemawia do czytelników tonem, znanym już 
z odezwy bonapartystów, podpisanej przez pp. 
Cassagnac, Jolibois i innych. Wzywa on wszyst- 
kich przeciwników republikańskiego rządu do za- 
ciętej walki wyborczej, gdyż jak sam mówi 
w swej odezwie, nie chodzi tym razem o zwy- 
cięztwo któregokolwiek monarchicznego stronni- 
ctwa, lecz jedynie o wspólną antirepubl:kańską 
manifestacyą. Odezwa przypomina wyborcom, że 
wielu umiarkowanych republikanów potępia ró- 
wnież politykę dzisiejszego rządu i wzywa ich 
do głosowania na tych republikańskich kandyda- 
tów, którzy nie występowali nigdy jako nieprzy- 
jaciele kościoła. Udzielenie pomocy umiarkowa- 
nym republikanom przeciw nieprzejednanym u- 
waża p. Hervó za najdotkliwszy cios, jaki mo- 
narchiści mogą zadać republikanom. Dzienniki 
liberalne wyszydzają tę konserwatywną odezwę, 
a w chęci zawarcia przymierza dopatrują się sia- 
b:ści monarchicznego stronnictwa. 

W niedzielę odbyła się burzliwa scena na po- 
siedzeniu paryskiej rady miejskiej. Je- 
den z członków wystąpił z wnioskiem uczczenia 
adm:ruia Courbeta. To dało przewodniczącemu 
sp sobuość do zaciętej krytyki rządu i jego po- 
lityki kolonialnej. Słowa prezesa wywołały burzę 
okl.s.ów ze strony monarchistów i radykałów. 
Oba stronni:twa dobijały się o miejsca na mo- 
wnicy, ażeby na wyścigi miotać obelgi na rząd 
i większość parlameutu. Zajście to daje wyobra- 
żenie o scenach, jakie się odbywać będą przy 
wyborach. 


Większością czterech głosów uchwaliła 
włoska Izba posłów nadzwyczajny budżet 
ministerstwa spraw zewnętrznych. Dnia poprze- 
dniego rozporządzał jeszcze gabinet Depretisa 
większością 21 głosów, nie więc dziwnego, że 
tak nagła zmiana na niekorzyść rządu wywołała 
niezmierną radość w szeregach opozycyii. Wynik 
glosowania przyjęła lewica głośnemi oklaskami. 
Według telegramów z Rzymu pogłoski o przest 
leniu miuistergalnem zaczynają nabierać prawdo- 
podobieństwa. 


Ze Stanów Zjednoczonych nadchodzi 
znowu wiadomość o zmowie robotników 
w kopalniach węgla i żelaza w Pittsburg. Zmowa 
obejmuje większą część kopalni aż po Chicago i 
St Louis. Właściciele mają nadzieję, że im się 
uda sprowadzić cbcych rot:otników i w ten spo- 
sób nakłonić górników do rozpoczęcia robót. Po- 
mimo, iż 11 właścicieli zgodziło się na podwyż- 
szenie zapłaty, liczba robotników, którzy zarzucih 
robotę, wynosi jeszcze 78.000. Przez cały czas 
bezrobocia pobieraja oni z kasy składkowej 160 
tysięcy dolarów dziennie. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 18 czerwca 
1885 roku). 

Przewodniczący prezydent miasta dr. Szla- 
chtowski — sekretarz prezydyum odczytuje nade- 
słane do Rady pisma. Zarząd akademii przemy- 
słowo - technicznej w Krakowie prosi o wybra- 
nie delegata z komisyi przemysłowej Rady miej- 
skiej do ankiety w sprawie kursów wieczornych 
w tejże akademii. — 

Prezydent oznajmia, iż pismo to treścią swo- 


ją koliduje z postawionym na dzisiejszym po- 


rządku dziennym wnioskiem komisyi przemysło- 
wej o uchwalenie petycy; do rządu z powodu 
erganizacyi tej akademii. Sądzi przeto właściwem 
wybrać delegata w osobie r. m. Zaremby, zaś 
wniosek komisyi spaść musi z porządku. R. m. 
dr. Bobrzyński ze względu iż pismo nie 
odnosi się do całej sprawy, którą komisya w swej 
petycyi porusza, lecz tylko do kursów wieczor- 
nych, sądzi, iż jedno drugiemu nie przeszka- 
dza — radzi więc wybrać delegata, a wniosek 
komisyi tylko odroczyć. Prezydent oświadcza, że 


Krok ten oziębił jego 
stosunki z naczelnikami torysów; dopiero w roku 


W cztery lata później 


Kraków 20 Czerwca 1865. _ 


ion tak rzecz pojmował — poczem Rada wy- 
biera jako delegata do ank ety r. m. Zarembę, 
uchylające na rasie z porząłku dziennego doty- 
Gzacy sprawy wnicsek, 

Prezydent wskutek uchwały, zapadłej na po- 
przedn:em posiedzenu Rady składa r. m. F. Ja: 
kubowskiemu w uznaniu trudów, pracy i 
peświęcenia w sprawie gazowej publiczne ser- 
deczne uznanie 

R. m. F. Jakubowski krótko dziękuje Ri- 
dzie za wyrazy uznania za pracę, którą on za swój 
obowiązek uważał 

R. m. Szware stawia wniosek udziele- 
nia dla nieszezęśliwych pogorzelców 
Grodna kwoty 500 złr. z fundnszów 
gminy. Mowea motywuje krótko i jasno, iż 
skoro dalszym nieśliśmy pomoc, swoi stokroć 
większe mają do tego prawo. Wnivsek jednomyśl- 
nie uchwalono. 

R. m. dr. Zoll wnosi, aby na potrzeby ko- 
mitetu, przygotowującego zebranie delegatów kó- 
tek rolniczych, które się odbędzie w dniach 1i2 
lipca, uchwalić subwencyę do wysokości 500 
złr. Rada również uchwala tę kwotę. 

Imieniem sekcji III r m. Kasparek jako 
wniosek naglący przedkłada Radzie obszerny re- 
ferst w sprawie zbiorów książąt Czartoryskich 
(Muzeum) w Krakowie. Sprawa najkrócej tak się 
da przestawić: książę Władysław Czartoryski za 
pośrednictwem swego pełnomocnika p. Jaskłow- 
skiego, zawiadomił przed dwoma laty już, iż za- 
mierza czynić starania u rządu celem utworzenia 
ordynacyi rodziny Czartoryskich, do której wejść 
powinny i cenne zbiory książęce, z jakich do- 
tychczas miasto Kraków korzysta. Na pomieszcze- 
nie tych zbiorów dało miasto tak budynki, jak i 
część plantacyj pomiędzy ulicami Floryańską i 
Sławkowską z prawem służebności dla zarządu 
muzeum, nie jako darowiznę, lecz warunkowo, do 
czasu, w którym zbiory te w Krakowie pomie- 
szone będą; książę jednak dla utworzenia ordyna- 
eyi potrzebuje dowodów tytnłu całkowitej, niezem 
nie ograniczonej własności wspomnianych bu 
dynków i gruntu, bez czego nie może być mo- 
wy o niworzeniu ordynacyi, skntkiem czego 
przez pełnomoenika swego prosi Radę, aby gmi- 
ua m. Krakowa zrzekła się wszelkich praw do 
budynku, mieszczącego zbiory i odstąpiła go księ- 
ciu na zupełną własność. Rokowania w tej spra- 
wie toczą się już dwa lsta — tymczasem zaś 
rozeszły się dziwne pogłoski, że gmina siawia 
księciu takie trudności, iż nawet jest już mowa o 
przeniesieniu tych zbiorów z Krakowa, o czem 
jaż i dzienniki pisały. Sprawozdawca najuroczy- 
ściej przeciw temu się zastrzega, że zaś główną 
orzeszkodą w rokowaniach było zdaniem sekeyi, 
iż strony nie porozumiewały się bezpośrednio, 
przeto wnosi: „Rada miejska oświadcza gotowość 
do ułatwień dla urządzenia książęcej ordynacji 
praguąc zachować zbiory w Krakowie i upoważnia 
p. prezydenta aby w tej sprawie bezpośrednio 
rokował z ks, Ozartoryskim, a wynik tych ro- 
kowań Radzie do stanowczej decyzyi przedło- 
a Wniosek ten bez dyskusyi został uchwa- 
ony. 

Naczelnik wydziału p. Umińsski wnosi, aby 
za przykładem lat ubiegłych dodano dla porządku 
w mieście na letnią porę ogółem 8 ludzi, zamia- 
tających ulice. — Uchwalono, 

Prezydent zawiadamia, iż na wniosek dr. 
Jordana w sprawie nabycia placu po ujeżdżalui 
wojskowej na rzecz gminy odniósł się telegrafi- 
cznie do ministerstwa wojny, lecz odpowiedzi do- 
tychczas nie etrzymał. Na zakupno tego placu 
jak wiadomo, refiektuje r. m. dr. Retinger. Pro- 
zydent odczytuje otrzymany w sprawie tej list 
od p. Retingera, w którym piszący proponuje 
Radzie zrzeczenie się ubiegania o nabycie na je- 
go rzecz, przyrzekając, iż skoro sam nabędzie 
plac, odstąpi go gminie, nie licząc sobie nawet 
kosztów, poniesionych już w sprawie dovrowa- 
dzenia do skutku tego zakupna. Nad listem tym 
rozpoczyna się długa dyskusya. Prezydent na żą- 
danie radców dwukrotnie cały list odczytuje. Za- 
bierają głos r. m. Gwiazdomorski, wicepre- 
zydent Frisdlein, Warszauer. Zoll Bara- 
nowsyki, Bobrzyński, Majer, Birnbaum, 
Weigel, F. Jakubowski, Kwiatkowski 
i Mschalski. Prawnicy, jak pp. Machalski i 
F. Jakubowski stwierdzają, 1ż piszący odstępuje 
gminie prawa, których sam nie posiada i że nad 
listem tym nie warto dyskutować, bo skoro gmi- 
na refl-ktuje na nabycie placu od ministerstwa, 
nie można wątpić, iż większe mieć będzie wzglę- 
dy niż prywatm refiektanci. W ten sposób pismo 
odesłane zostało do wł Ściwej komisji z przyto- 
czoną rezolucyą Rady. 

P:ezydent zawiadamia Radę o powiększeniu sił 
urzędniczych magistratu przez przyjęcie dwóch 
nowych aplikantów pp. Kowalskiego i Buczko- 
wskiego. 

R. m. dr. Machalski przedkłada wyczerpu- 
jący, a nader interesujący jako przyczynek do hi- 
storyi Krakowa referat, kończący się wnioskiem 
imieniem sekeyi III postawionym, który brzmi: 

1) Rada m. przyjmuje tytułem wynagrodze- 
nia kosztów, za sprawowanie przez gminę m. Kra- 
kowa sądownictwa w ciężkich przestępstwach po 
lieyjnych w Krakowie w czasie od 1 listopada 
1849 do 30 października 1886 r., proponowaną 
przez Rząd sumę 35.049 złr, 97 ct. aw. 

2). Rada uznaje, iż należeć mogłaby się co 
najwyżej od gminy m. Krakowa Rządowi za wy- 
konywanie policyi miejscowej przez wojskową 
straż policyjną w Krakowie w czasie od 1 listo- 
pada 1849 do 30 października 1855 tytulem wy- 
nagrodzenia kosztów suma złr. 9037 et. 61 — i 
Rade m. powyższą nalożytość 9037 złr. 61 ct. 
aw. przez potrącenie (kompensacyą) od sumy — 
przypadającej miastu w sumie 385.049 złr. 97 ct. 
aw. za wypłaconą i umożoną uznać jest gotową, 
jeżeli Rząd zrzekniu się reszty swej pretensyi do 
miasta i nadwyżkę, przypadającą dla gminy w 
sumie 26.012 złr. 36 ct. aw. gminie zapłaci. 

3) Rada m. uchwala zgodnie z wnioskiem Ma- 
gistratu, wypłacić wdowie po ś. p. Adolfie Oza- 
schu, byłym naczelniku biura rachunkowego — 
kwotę 100 złr., a to tytułem remuneracyi za bar- 
dzo obszerną i mozolną pracę, w obecnym przed- 
miocie przez ś. p. jej męża Adolfa Czascha wy- 
konaną — która za podstawę niniejszych wnio- 
sków służyła. 

Wśród oklasków dla referenta, wniosek zostaje 
uchwalonym. (D. n.) 


—OGGZHE— 


Kraków 20 Ozerwca 1885. 


Kronik s 


Kraków, 19 czerwca 


Dla pogorzelców Grodna Rada miasta Krakowa 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu, na wniosek 
r. m. Szwarca, kwotę 500 złr. (patrz „Sprawy 
miejskie“) Ofńarność obywateli Krakowa, na pierw- 
sze wezwanie spieszących z pomocą dotkniętym nie- 
szczęściem rodakom naszym, notujemy pod właści- 
wą rubryką. Pragnęlibyśmy zebraną kwotę rychło 
wysłać i dlatego przypominamy, iż dwa razy daje, 
kto prędko daje. 

Komitet loteryj na do ód Bratniej pomocy 
Akad. przem. technicznej zawiadamia, iż rozlosowa 
nie fantów odbędzie się d. 28 b. m, o godzinie 4 
po połninin w gmachu akad. p. techn. ulica Gołę- 
bia 20. Wstęp dla osób interesowanych wolny. 

Muzeum narodowe w Krakowie. P. Ludomir 
Cieński, właśc. dóbr Okno na Pokucia. złożył ty- 
tułem depozytu w Muzenm narodowem bardzo cen- 
ny zabytek ikonograficzny, w postaci dwóch por- 
tretów na miedzi, oprawnych w ramki składane he 
banowe. Są to autentyczne i współczesne portrety 
błogosławionej Barbary Langównej, jedea w szatach 
świeckich drugi w wiekn późniejszym, jako tercyarki 
zakonu 0O. Jezuitów u św. Barbary w Krakowie. 
Oba malowane w r. 1616 przez nadwornego mala- 
rza Zygmunta III Roberta Belgijczyka. Po drugiej 
stronie dwukrotnie napie charakterem XVII wieku : 
Imago verissima ad vivum effigies V. Barbarae 
Langa, ab ezcellanti pictore Regis Sigismundi 
Roberto Belqo depicta prout domi incedebat. An 
no Do 1617. Aetatis 45 asservanda in Archivo 
Domus «d perpetuitatem memoriae. Portret w pó- 
źniejszym wieka zgadza się zapełnie z rzadkim mie- 
dziorytem 306/201, przedstawiającym tęż bł. Barbarę 
Langównę (nr. 1567 + 1621). 

Włodzimierz Spasowicz, znany publicysta i ad- 
wokat petersburski, mianowany został członkiem 
serbskiej akademii nmiejętności. 

Julian Kiaczko niebezpiecznie zasłabł w Paryżu. 

Arcyksiąże Rainer przybył wezoraj po poładniu 
z Cieszyna do Krakowa, zkąd dziś rano wyjechał 
pociągiem kuryerskim do Rzeszowa. Arcyksięciu to- 
warzyszy feldm. Pakeni, który wczoraj przybył do 
Krakowa 

Prezydent miasta dr. Szlachtowski wyjechał 
wczoraj wieczór do Vóslau dla odwiedzenia rodziny, 
bawiącej tamże na kuracyi, 

Hr. lgnatiew, b. minister rosyjski, przejechał 
wczoraj wieczór przez Kraków dążąc do Wiednia. 

Nalepianie marek listowych. Ministeryum handlu 
podaje do wiadomości, iż nalepianie marek poczto- 
wych na listach z odwrotnej strony adresu jest nie- 
właściwem, gdyż utrudnia manipulacyę i częstokroć 
naraża adresatów na koszta, bo w pospiechu marka 
nalepiona z drugiej strony bywa przeoczoną, a list 
zustaje ekspedłyowany jako nieopłacony. Niewłaści- 
w”iu jest również przekreślanie piórem nalepionej 
marki. 

Stypendya. Z fundacyi utworzonej ze składek 
cal-go krajo dla nczezenia 25-letniej rocznicy wstą- 
picna na tron cesarza Rustryackiego, Wydz. kraj. 
ogłasza 3 etypendya po 1000 złr. rocznie dla tych 
młodzieńców, urodzonych w Galicyi, Lodemeryi lub 
W. ks Krakowskiem. którzy nkończywszy nniwersy- 
tet, politechnikę, lub szkołę sztuk pięknych, zamie- 
rzają udać się zagranicę celem dalszego kształcenia, 
Podania mają być wniesione do Wydz. kraj. najda- 
lej po d. 15 sierpnia b. r. 

Realność p. Gebhardt:, przy ulicy Batorego pod 
l. 25, przesz a w tych dniach drogą licytacyi na 
własność p. Podczaskiego, za Bamę przeszło złr. 
40 000 

O pogorzelcach grodzieńskich wileński kore- 
śpondent Wieku pisze ze stolicy Litwy: „W prze- 
ciągu dwóch dni Groino zostało zniszczone de szczę- 
tu. Pożar 11 b. m. 800 domów obrócił w perzynę, 
kilkanaście tysięcy ludzi bez dachu i chleba ocze- 
koje pomocy, Warszawa już niesie pomoc, peter- 
sburskie Nowosti nawołują do składek. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej w Wilnie, jeden 
z członków wniósł projekt, by miasto z własnych 
funduszów niezwłocznie zakupiło pewną ilość chle- 
ba i innych wiktuałów i pierwszym odchodzącym 
pociągiem przesłało do Grodna, położenie bo- 
wiem pogorzelców jest rozpaczliwe. 
Nato prezydent odpowiedział, że wsku- 
tek protestu zrobionego przez oberpo- 
licmajstra petersbarskiej radzie miej- 
skiej za niewłaściwy wydatek, senat 
w tej kwestyi uznał protest jako słu- 
szny i na przyszłość zadecydował, że 
miasta z własnej inicyatywy nie mogą 
robić żadnych wydatków, Bie przyno- 
szących odnośnej korzyści mieszkań- 
com i że miasto m»że zrobić taki nadzwyczajay 
wydatek w razie, jeżeli otrzyma na to zezwolenie 
gubernatora miejssowego. Na mocy tego prezydent 
ebiecał w danej kwestyi zapytać się gubernatora, a 
o rezultacie zakomanikować na przyszłem posiedze- 
niu. Dotychczas nie ma wiadomości, jak stoi kwe- 
Biya rzeczona. 

„Inaczej zapatrywał się na tę sprawę kupiec wi- 
leński p. A. M. Na | koniczny telegram: „Magazyn 
spłonął; chleba!* kiernjąc się znanem przysłowiem 
odp: wiedział wysłaniem wagonu chleba na własny 
koszt. Cześć mn za to.* 


płacą 


Kraków, dnia 19/6. 


żądają 


Rzeszów, 18 czerwca. Wczoraj starosta tutejszy, 
p Jau Tustanowski, święcił 40-letnią rocznicę służ- 
by. Po nabożeństwie obywatele, duchowieństwo i 
urzęduicy, składali panu staroście życzenia długiego 
Życia i powodzeń. 

Krynica, 17 czerwca. Więcej niż w przeszłym 
roku mamy tu już gości, lecz ruch jakiś, życie i 
zabawy dotychczas się nie rozpoczęły. Projektuje się 
zabawa tańenjąca w hotelu krakowskim, na rzecz 
budowy pomnika w Krynicy dla ś p. Dietla. Z do- 
tyshezasowej sprzedaży biletów wnosić można, iż 
świetnie się powiedzie. Ogólną zwraca uwagę ba 
wiąca tu z córkami księżna rumuńska Muruni, ubie- 
rająca się w malowniczy strój narodowy; z naszej 
arystokracyi bawi hr. Baworowska. Teatr lwowski 
przybyć ma 2L bm., nie wiemy wszakże, czy to 
nastąpi na pewno, chociaż bawił tu dyrektor p. Jan 
Dobrzański. Jedyną przyjemnością są dźwięki dosko- 
uałej orkiestry krakowskiej Wrońskiego. Pogłoski 
jakoby grasować tu miała ospa, którym zresztą z u- 
rzędu zaprzeczono, są zupełnie bezpodstawna 

Z Poznania. Do jakich granie dochodzi zasiekłość 
tatejszych organów rządowych w prześladowaniu ką- 
tolików, dowodzą następujące takta: Michał Nowak, 
krawiec, rodowity Polak z pradziada, skazany zo- 
stał za nieposyłanie córki Seweryny na naukę rel.- 
gii, udzielanej w języka niemieckim w szkele przy 
ów. Marcinie, pod rektorem Lehmanem, na 5 ma- 
rek 50 fen. pelicyjaej kary, której nie mogąc za- 
płacić, przesiedzieć mus'ał w więzieniu policyjnem 
przez 24 godzin. Skazanego za toż samo szewca 
Kurza osadzono również w więzieniu policyjnem. 

„Zgoda*, Stowarzyszenie rękodzielników polskich 
w Wiedniu, urządza 28 b. m. uroczysty obchód 
10-letniej rocznicy swego istnienia, połączony z wy- 
cieczką w okolice W.ednia, W uroczystości przyrze- 
kły swój udział sławiańskie Stowarzyszenia w Wie- 
dnin. 

Goście amerykańscy, Czesi. w stolicy swej oj 
czyzny doznają najserdeczniejszego przyjęcia. W dru- 
gim dniu pobytu rozpoczęli zwiedzanie miasta, gdzie 
¿nów burmistrz Czerny opowiedział im główne wy- 
padki z dziejów Pragi. W gmachu „Naroduego Di- 
vadla* powitał ich przewodniczący spółki teatralnej 
p. Emilian Skramlik, tu też wręczono im piękną 
kasetkę z medalami pamiątkowemi, bitemi z krnszcu 
spalonego przy pożarze teatru Świecznika, które go- 
ście mają powieźć do Ameryki na pamiątkę dla tyoh 
instytucyj, które przyczyniły się składkami do od- 
budowania teatru. W darze dla teatru złożyli go- 
ścia chorągiew swoją, z którą przybyli z Ameryki. 
Po połndniu zwiedzali bogate Muzeum przemysłowe 
p. Naprstka, gdzie przemawiała literatka czeska Zo- 
tia Podlipsky. Na galowem przedstawieniu w teatrze 
grano operę „Prodana nevesta“, rozpoczęto uwerturą 
Smetany, uapisaną na otwarcie teatru i prologiem 
Vrohlickiego, który wygłosiła Maruszka Bittner, 
przy frenetycznych oklaskach i okrzykach. Po tea- 
trze goście zaproszeni zostali do „Mesztanskiej Be- 
sedy* na kolacyę, gdzie liczne wygłaszano mowy 
na cześć ojczyzny. Tysiączne tłumy podczas przed- 
stawienia i po jego ukończenia przeciągały przez 
miasto, śpiewając i wznosząc okrzyki na cześć przy: 
byłych. Liczne oddziały straży bezpieczeństwa uwa- 
żały za stosowne rozpraszać tłnmy, a kasyno nie- 
imieskie było nawet obsadzone strażą policyjną. 

Wilhelm Camphausen, o którego śmierci donosi 
telegram, ur. w r. 1818 w Duess*ldorfs, był gło- 
śnym i wysoko cenionym malarzem scen wojennych, 
szczególnie z bnrzliwych czasów 17 i 18 wieku w 
dziejach angielskich i niemieckich. W wyprawach 
wojennych pruskich do Danii i do Austryi brał oso 
bisty nadział i czerpał w nich podaietę do kilkn 
obrazów. Szczególnie głcśne w ostatnich czasach i 
cenione są jego portrety cesarza Wilhelma na ko- 
niu w otoczenin generałów na pobojowiskach. 


Mianowania. Minister oświaty przeniósł profesora 
Rawera z gimnazyum w Brzeżanach do gimnazyum 
Frano. Józefa we Lwowie. 


Dla Grodna na ręce administracyi naszego pisma 
złożyli dzisiaj: Jakób Nawrocki 1 złr., Kazimiera 
Nawrocka 1 złr., Józef Rudnicki 1 ałr., Antonina 
Rudnicka 1 złr., Zygmunt Wieczorek 50 ct., He- 
lena Wieczorek 50 ct., Krzyżanowski 1 złr., Hele- 
aa Kr.yżanowska 1 złr., Owsiński 1 złr., Kazimie- 
ra Owsińska 1 złr., Władysław Brzechffa maszyni- 
sta kolei północnej 50 ct., Paweł Radzik Kapueyn 
1 złr., Zagóroy-Marynowski 50 ct, J. Ł. 1 złr., 
T, R. 2 złr., W. S. 50 ct., Antoni i Marya Klecz- 
kowscy 1 złr., Janinka i Adaś RQ ct., dr. B. L. 
2 złr, Wydawnietwe Nowej Reformy 5 złr., Jó- 
zef Popowski 5 złr. — Za pośrednictwem pana Ja- 
kóba Ńawrockiego złożono u nas 9 złr. 90 ct., 
a mianowicie: dr. Jan Ziembiński 1 złr, Wojcie- 
chowski 50 ct., Kowalski 40 ct., Steinberg 1 złr., 
Hawełka 1 złr., dr. Weber 1 złr., dr. Strzechow- 
ski 1 złr., Gebauer 50 ct., dr. Barański 50 ct., 
dr. Bentkowski 1 złr., Grigar 1 złr., Łapiński 1 
złr Razem 37 złr. 90 ct. 


Repertuar teatru iwowskiego w Krakowie. 


W sobotę 20 czerwca: „Gaskończyk*, opera 
komiczna w 4 aktach Souppe go. W głównych ro 
lach wystąpią: panie Boeskaj, Kasprowiczowa, pp. 
Skalski, Myszkowski, Floryańeki i inni. 

W niedzielę 21 czerwca: „Indigo czyli Banda 


płacą | żądają 


Warszawa, dnia 18/6. 


NOWA REFORMA. 


rozbójników“, opera komiczna w 4 aktach Jana 
Stranssa, z p. Skalskim w roli tytnłowej. 

W poniedziałek 22 czerwca: Po raz pierw- 
szy: „Pierścień rodzinny“ (Gillette de Narbonne). 
opera komiczna w 3 aktach Edmunda Audran, z 
panią Bocskaj, Kasprowiczową . pp. Skalskim, Flo- 
ryańskim i Fontaną w głównych rolach. 

We środę 24 czerwca: „Palestrant* (Der Bet: 
żelstudeniJ. opera komiczna w 4 aktach Millóckera. 

We czwartek 25 czerwca: „Chusteczka kró- 
lowej* (Spitzentuch der Königin), opera komiczna 
w 3 akta'h F. Straussa, 

W sobotę 27 czerwca: „Opowieści Hoffmana* 
(Les Contes d Hoffmann), opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba Oftnbacha, z p. Almą w partyi 
Hoffmana. 

W niedzielę 28 czerwca: „Boccacio“, opera 
komiczna w 3 aktach Souppe'go. 

W poniedziałek 29 czerwca: „Weseła woj 
na“, opera kom. w 3 aktach Straussa. 


Wiadomości makowe, literackie i artystyczne. 


— Z teatru. Były czasy, w których „pani 
Angot“, bezsprzecznie najlepsza z partycyi L‘ cocqna, 
przywiabiała u nas do teatru -roje publiczności i 
dość było vgłoszenia przedstawienia, aby zaraz dały 
się słyszeć tematy popularnej tej operetki. A że po- 
pularne, o tem i mówić nie trzeba. Łatwe i wdzię- 
czne melodye nie mogą być innemi. Ale wielkie 
rozpowszechnienie odejmuje zarazem ntworowi poło- 
wę powabu — „nowość* zajmuje przedewszystkiem. 
Nie dziwilibyśmy się więc wcale, gdyby i „pani 
Angot“, przedstawiana już tyle razy, straciła była 
wczoraj na efekcie, zwłaszcza, że moglibyśmy wy- 
magać od wykonawców więcej swobody, życia i 
ruchliwości. A pomijamy już niedostępność partyi 
„Ineroyable'a* dla głosu p. Krykiewicza lub, że lud 
francuski z końcem pierwszego aktu popadł w za- 
targi nie tylko z wojskiem ale także — z czysią 
intonacyą. Jednak wśród tych ciemniejszych pun- 
któw przedstawienia nie brakło i chwil jaśniejszych, 
do jakich zwłaszcza zaliczyć wypada scenę kłótni, 
oddaną w akcie III przez p. Kasprowiczową i duet 
tejże w akcie II z p. Bocskaj. Taniec rozpoczynają- 
cy akt III na żądanie został powtórzonym. 

— Ella Ruesel, znakomita śpiewaczka opery 
włoskiej, zaproszeną została przez dyr:kcyę teatru 
lwowskiego na kilka występów gościnaych na 8ce*- 
nie krakowskiej. Występy te przypsdną w pierwszych 
dniach lipca. 

— Na cześć „Sokoła krakowskiegc* 
napisał niestrudzony kompozytor p. Adam Wreński 
wybornego Galo pa na fortepian, który wraz z no- 
wemi walcami tegoż kompozytora p. t. Gody we 
selne pojawił się właśnie z druka nakładem księ- 
garni p. Krzyżanowskiego. 

— W dalszym ciągu wydawnictw „Biblioteki 
Mrówki“ wyszły: Klementyny z Tańskich Huffima- 
nowej „Jan Koshanowski w Qzarnołesiu*, powieść 
historyczna z XVI wieku w dwóch tomach—i Elizy 
Orzeszkowej „Romanowa“, Wydawnictwa te polecić 
można jako ze wszech miar zasługniące na rozpo- 
wszechnienie. 

— Nowa powieść Zoli ukazań się ma pod tyta- 
łem l Oeuvre i opiewać ma dzieje świata artysty- 
6zno-malarskiego. Od pewnego czasu zauważono, iż 
Zola pilnie zwiedza sklepy rycin i obrazów, wysta- 
wy, że odwiedza pracownie znajomych malarzy i 
wypytuje ich o różne szczegóły Życia. W nowem 
swojem dziele tady zamierza Zwola przedstawić walkę 
miłości dla sztuki z miłością dla kobiety, staczaną 
w duszy artysty. Z tytułn autor nie jest zadowolo- 
ny, wydaje mu się niefortunnym i zostanie prawdo- 
podobnie zmieniony. 

— Praewodnika gimnastycznego (organu Towa- 
rzystwa gimnascycznego „Sokół“, we Lwowie) opn- 
ścił prasę nr. 6 z czerwca. Treść: -Czy Towarzy- 
stwa gimnastyczne mają racyą bytu w Polsce? — 
O potrzebie wychowania fizycznego.. — Zarys ówi- 
czeń na skoczni (e. d.) — Sprawy Towarzystw gi- 
mnastycznych polskioh. Kronika. 

— Kosmos czasopismo polskiego Towarzystwa 
przyrodników imienia Kopernika, zeszyt VI zawiera : 
O galicyjskim cleju skalnym, przez K. J. Krzyża- 
nowskiego; Przyczynek do embryologii raków widło- 
nogich, przez Feliksa Urbanowicza; Materyały do 
fauny skorupiaków krajowych, przez Włodzimierza 
Kulczyckiego; Nafta klęczańska, przez Br. Pawlew- 
skiego; Wiadomości bieżące ; Tabelaryczne zestawie- 
nie do artyknłu p. J. Krzyżanowskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Glazura w stanie surowym. Wspominaliśmy, 
że inżynier Krzen, pracujący w Muzeum przemysłu 
artystycznego w Wiednia, wynalazł sposób nadawa- 
nia naczyniom glinianym polewy w stanie surowym, 
pizez co zaoszczędzi się koszta jednego wypalania. 
Na to odpowiedziano ze Starego Sącza, że ten spo- 
sób dawno jest znany i używany. W sprawie tej, 
nader ważnej dla przemysłu garncarskiego odezwał 
się głos kompetentny, wyjaśniający, Że ów sądecki 
sposób nadawania glazury na surowo był powszechnie 
znany, lecz dawno zarzucony w miarę postępu, że 


płacą 
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zatrzymanie go jest raczej dowodem zastoju. Ów 
pierwotny sposób polewania ordynarnych wyrobów 
za pomocą pędzla, praktykowany przez naszych garn- 
carzy, nie może być użytym do doskonalszych wy- 
robów i przy fabrycznej produkcyi wyrobów glinia 
nych na wielką skalę z tego powodu, iż przy ręcz- 
nem rozmszywaniu glaznry nakłada się nierówno, 
manipulacya wymaga zbyt wiele zachodn, a wsku- 
tek owej nierówności glaznra już w piecn pryska i 
później w nżyciu łatwo kruszy się i odpada. Par- 
tactwo takie uchodzi przy naczyniach, które się 
sprzedaje po kilka centów za sztukę, ale do lepszych 
wyrobów żadną miarą zastósowywane być nie może 
Następnie nie da się użyć ów starodawny sposób 
dia glazur zawierających tlenek cyny, a zatem dla 
emalii białej i kolorowej. 

Natomiast sposób glazurowania wyrobów z gliny 
w stanie snrowym, wynaleziony przez jnżyniera Krze- 
na, da Bię zastosować: 1) do każdego gatunku gli- 
ny, nawet o najmniejszej przyczepliwości; 2) do 
pieców szwedzkich, kafli, dachówek, płyt marmuro- 
wanych i naczyń wszelakich; 3) do wszystkich gla- 
zur giejtowych jednokolorowych , majolikowych, tło 
kryjących, przeźroczystych, emalii białej i kolorowej ; 
4) jest z dotąd używanych sposobów najpewniejszym 
i najtańszym. Dla tych zalet uznały go technolo- 
giczne stacye doświadczalne w Wiednin i w Berli- 
nie za nowy i dobry; kilka wielkich fabryk przy- 
Bwoiło już sobie sekret pana Krzena i z nzuaniem 
donoszą o nim liczne pisma fachowe 

Kolej arcyks. Albrechta. Kierunek ruchu tej 
kolei od 1 stycznia 1884 r. sprawowała osobna ko- 
misya w ministerstwie handlu równocześnie z admi- 
nistracyą kolei Dniestrzańskiej, Tarnowsko-Leluchow- 
skiej i Morawskiej pogranicznej, Od 1 sierpnia 1884 
r. przeszła wraz z ianemi pod centralny zarząd ge- 
neralnej dyrekcyi kolei państwowych. Według spra- 
wozdania ogłoszonego kolej arcyks. Albrechta po- 
siadała z d. 31 grudnia 1884 specyalny fnndusz re- 
zerwowy w sumie 190.080 złr., nadwyżka dochodu 
z rnchu w roku ubiegłym wynosi 75.986 złr., a 
w r. 1883 wynosił 150.348 złr., a zatem gorzej 
o 74.362 złr., chociaż dochody brutto były więk- 
sze. Zaliczka z tytnłu gwarancyi państwa potrzebna 
za rok przeszły wynosi 878.150 złr. Knpon akcyjny 
płatny d. 1 lipca ma być wypłacony według wnio- 
ska rady zawiadowczej po 2 złr. Rada zawiadowcza 
nie podaje w swem sprawozdania żadnej wiadomo- 
ści o tem, kiely rząd przystąpi do wykupienia kolei. 


EA T goa " ? sza A ŚR: El 
leisgi aiñy „No aj Raiormiy 
(Z biura korespendencyjnegc.) 


Berlin, 19 czerwca. Rada związkowa cesarstwa 
przedłużyłe na wniosek Saksonii mały stan oblę- 
żenia w Lipsku na przeciąg jednego roku. 

Berlin, 19 czerwca. Uroczysty pogrzeb niebo- 
szczyka kts. Fryderyka Karola odbył się wczoraj. 
Następca tronu niemieckiego zastępował cesarza. 
Wieczór przyjmował cesarz książęta i reprezen- 
tantów, przysłanych na uczczenie zmarłego. 

Duesseldorf, 19 czerwca. Profesor Ca m p ha u- 
sen umarł nagle na porażenie płuc. 

Londyn, 19 czerwca. Objęcie rządu przez no- 
wy gabinet — może się jeszcze więcej odwlecze, 
bo Gladstone ze swymi stronnikami użyczają mu 
wprawdzie ogólnego poparcia, lecz nie chcą się 
zobowiązać do tego stopnia, jak żądają nacze!ni- 
cy stronnictwa konserwatywnego. Mówią tu, że 
Salisbury i Gladstone udali się w tej sprawie do 
królowej do Windsoru. 

Londyn, 19 czerwea. Według Standardu Sa- 
lisbury nie obejmie kierownictwa nowego gabi- 
netu, jeżeli naczelnicy stronnictwa liberalnego 
nie dadzą mu zapewnienia co do pożądanego po- 
parcia. 

Londyn, 19 czerwca. Northcote zostanie 
hrabią, przybierze tytuł „earl Iddesleigh*, wstą- 
pl do gabinetu jako pierwszy lord skarbu, lecz 
Salisbury zatrzyma prezydenturę gabinetu; Ba l- 
four zostanie prezydentem rządu lokalnego bez 
prawa zasiadania w gabinecie; Stanhope będzie 
wiceprezydentem rady tajnej. Kto zostanie sekre- 
tarzem stanu dla spraw irlandzkich, jeszcze urzę- 
downie nie ogłoszono. 

Rzym, 19 czerwca. W Izbie poselskiej oświad- 
czył wczoraj Depretis, że cały gabinet podał się 
do dymisyi, lecz król odłożył na później oznajmie- 
nie swego postanowienia. Tymczasem minister 
stwo pozostanie w urzędowaniu. Na żądanie De- 


pretisa Izba zajmuje się dalej rozprawą budże-| W 


tową 

Madryt, 19 czerwca, W prowincyach Muroji, 
Walencyi i Castellonii wczoraj było 575 nowych 
wypadków cholery, a 222 zmarłych. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzlalności za nią 
nie przyjmuje. 
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NADESŁANE. 


Dla wszystkich ciekawe. Krew wydziela usta- 
wieznie nieużyteczne materye, które mogłyby 
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sprawiać najrozmaitsze i bardzo ciężkie choroby, 
gdyby nie były zawczasu usunięte. Na wiosnę i 
w jesieni jest właśnie pora stosowna do wydzie- 
lenia z ciała materyi i soków (żółci, śluzu), któ- 
re przez rok uzbierały się w ciele i powatrzy- 
mują czynność niektórych organów; dzieje się to 
przez zażywanie nieszkodliwego środka przeczy- 
szczającego i zapobiega ciężkim cierpieniom, któ- 
re z owego nagromadzenia się nieużytecznych 
materyi łatwo powstać mogą. Nie tylko dla tych, 
którzy cierpią na nieprawidłowe trawienie, za- 
tkanie, wzdęcie, wysypki skórne, napływy. krwi, 
zawrót głowy, ociężałość członków, hipochondryę, 
histeryę, hemoroidy, bóle żołądka, wątroby i ki- 
szek, lecz takie dla zdrowych, lub dla tych, kió- 
rzy za zdrowych się uważają, nie można nigdy 
dość stanowczo doradzać, by przezornie zape- 
wniali zupełną czystość i wzmacniającą żwawość 
krwi przez odpowiednią i regularną kuracyę. Naj- 
znakomitszym środkiem na to są dla każdego pi- 
gułki szwajcarskie aptekarza Ryszarda Brandta, 
zalecane przez najgłówniejsze powagi lekarskie, 
jako zarówno skuteczne i zupełnie nieszkodliwe. 
Dosiać je można w aptekach w pudełkach po 70 ct. 
Ponieważ w Austryi są różne podrabiania pigułek 
szwajcarskich aptekarza R., Brandta, dłatego trze- 
ba zwazać na to dobrze, czy każde pudełko ma 
jako etykietę krzyż biały w czerwonem polu i pod- 
pis R Brandta. 453 10 13 


Nadeslane. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedei) Rynek. 


Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
566 


NADESŁANE. 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardzo ua kasze! w cherobach czył 
katarach żuląćka | pęchorza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. - 


(1 22 48) 


Kursa telegraficzne. 


NECYYETTA 
Wiedeń d. 19 czerwca 1885. 
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Nr. 138. 
Do nabycia 


za cenę zniżoną ZNEWIARKA 

(Johnstona) używana, w dobrym stanie. 

Wiadomość u stróża, Podwale Nr. 5. 
785 | 


86 18 


Willa 


w odległości 15 minut od Krakowa, 
w pięknem położeniu, składająca się = 6 pokoi, 
kuchni, ij się dwóch piwnie, stajen, wozo- 
wni i dużego ogrodu, oraz osobnego móieszka- 
mia dla służby (dwa pokoje) jest pod korzyst- 

nemi warunkami zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u p. A. Sułtkowskiego, ze- 

garmisżrza przy e eieaa r. 1. 
7 


FABRYKA CUKRÓW 


i 


i 
Wł. Lipińskiego 3 


w KRAKOWIE 

ul. Bracka Nr. 5, egzystająca od r. 18703 
Najlepszych cukrów deserowych w kil- 
kunastu gatankach, rozmaitych maso- 
wyeh czekoladowych pomadek kilo zdr. 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowych od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo 3 złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tłustości kilo 2 złr. 60 ct., 
czekotada w proszku kilo- 1 złr. 60 ct. 

Bieręcym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny rabat. — Zamó- 
wienia na prowincyę wysyła się Z8 Za- 
lieską. 69 13 


RUDOLF GLIXELLI 


BLACHARZ 

w Krakowie, 
w domu własnym wl. Łolzowska Nr. 6. 
znany 'od-wielu lat jako praktyczny i 
samieńny wykonawca robót, w zakres 
jego zuwodu wchodzących, podejmuje 
sią i nadal pokrywania dachów. i wież 
kościelnych, tsk w miejsca jakoteż i ha 
prewincyi — wszelkim metalem, czy to 
właanym, czy też na ten eel mu do 
starczanym, z 2—śletmią gwarańcyą. — 
Zarazem: polosi saład awój zaopatrzeny 
w wezelkie wyroby bizcharskie na po- 
trzeby: domowe, kąpielowe i t. p. po ce- 
nach, bardzo umiarkowanych.. Posiada 

również sapaa lupku śląskiego. 


r 

Setki uznań! 
Wypróbowanych i za naj- 
lepsze uznanych o. k. uprz. 
ów dostać można je- 


|: dynie u fabrykanta 
W. IAólilmera 
w Wiedniu, 
IX, Servitengasse, 1, 
Pracowula nowyeh zega- 
rów i napraw. 
Proszę nie mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyozaj- 
nemi wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 
Ceuniki na żądanie darmo. 


347 14 100 


Dr. E. Brühl 


ordynuje jak w latach poprzednich 


w Gleichenbergu, 
Vila Max, 651 8.8 
od 20 września w Meranie. 


IWONICZ 


Dla wygody Głości jadących do 
Zakładu Zdrojowego, urządzono na 
stacyi kolejowej Ewomiez Dom 
zajezdny z Restauracyą i remizą, 
która: Gościom zostawia: do wybo- 
ru wszelkiego rodzaju pojazdy i 
wózki, po cenie umiarkowanej i 
stałej. 672 6 6 


Roman Silberbach 
w Krakowie 


wykonywa pokrycia dachów 
lupkiem śląsko - morawskim, 


angielskim, francuskim, jak 
również tekturą ogniotrwałą 
(papą dachowa) po cenach 

najtańszych. 662 12 30 


Karol Freege. 


Ogroduwnictwo handlowo-artystyczne, 
uwieńczone nagrodą państwową, meda- 
łem srebrnym wielkim, poleca ŚSzano- 
wnej Publiczności rośliny i kwiaty wszel- 
kiego rodzaju w najwyborowszych ga- 
mankach. Wykonywa bukiety, aranżuje 
koszyki kwiatami pięknie i gustownie, 
wigńce laurowe, wianki myrtowe (ślu- 
bne) za każdą cenę. 

Dekoruje salony i kościoły, zakłada 
ogrody i szkółki, oraz podejmuje wszel- 
kie prace w zakres ogrodownictwa weho- 
dzące. Ceny umiarkowane. 113 


NOWA 


` =- fi 


G 


O 


magister farmacyi i chemik sądowy 


i poleea . 
niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, 
wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami zasługi. 


b Fenillim, znakomity środek na wyniszczenie molów. Flakon 60 ct. Rozpylacz złr, 1.40. 
[l Miuoton, niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ot., pędzelek 10 ot. 
JĘ Papier ochraniający od molów, sztuka 3 ct. i : 
6 GRYLON, środek radykalnie wytępiający szwaby 1 stonogi. Flakon 36 ot. s 
Proszek perski prawdziwy na pehły i różne dokuczliwe owady. Flaszeczka 30 ct.. 
WY i 20 et., pakiet 5 i 10 et., kilo 3 złr. 
U, Maszynka do zaprószenia Grylonu i proszku perskiego 60 ot. 
| Papierki na muchy sztuka $ ct. 
Ziółka aniimólowe. Pudełko wystarcza na jedno futro, 30 et. 


Ml Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3. 
Filie: w Krakowie Sukiennice Nr. 20 i Czerniowcach Nr. 1. 


«2. AA. ER-7. A IO 
Cegielni parowej i Fabryki wyrobów glinianych 
w Łagiewnikach pod Krakowem 
zawiadamia P. T. Właścicieli domów, Inżynierów i Budowniczych, iż 
od 1 czerwca r. b. ceny cegły wszystkich gatun- 
ków znacznie zniżył, 
oraz podaje do wiadomości, że zaopatrzył magazyn w doborowe piece 
polewy zwykłej, kolorowej, jak również najlepszej poreelanowej, po 
cenach bardzo zniżon ch. Zamówienia przyjmuje biuro fabryczne 


przy młynach parowych w Podgórzu. 716 5 6 
Cenniki i wzory rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. 


C K auste. kleje deg państwowe 


Obwieszczenie. 


Konfekcya mundurów dla personalu c. k. Dyrekcyi ruchu w Kra- 
kowie do końca roku 1886 potrzebnych, ma być rozdaną w drodze 
ofert między przedsiębiorców, którzy mogą się wykazać, że są w sta- 
nie podobnym większym robotom podołać. 

Wzory mundurów wraz z dotyczącemi ogólnemi i szczególnemi 
warunkami, również formularze cenników do wypełnienia, można 
przejrzeć a względnie otrzymać w Sekretaryacie c. k. Dyrekcyi ru- 
chu w Krakowie (Zacisze 5). 

Zwraca się uwagę przedsiębiorców, majacych chęć ubiegania się 
o pomienione roboty, na tę okoliczność, że gotowe mundury po usku- 
tecznionym odbiorze tychże należy odstawić opłatnie do najbliższej 
stacyi kolei państwowej. 

Oferty opieczętowane, stemplem na 5v ct. od arkusza opatrzone, 
z napisem: „Oferta na konfekcyę mundurów*, należy wnieść naj- 


REFORMA. 


utrzymuje 
Zajmuje się : 


do miejsca naznaczenia ; 


nymi ludźmi; 


celnych. 


[E] 
mam mern [NE] ee] 


Konkurs. => 


Celem obsadzenia posady drugiego urzędnika przy tutejszem To- 


roczną 360 złr. rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o takową winni wnieść swoje podania najdalej 
do dnia 26 czerwca b. r. do Dyrekcyi Towarzystwa przy ulicy 
8. Krzyża. 

Warunki przyjęcia: 


kowości przy -zkole miejskiej. 
Kraków, dnia 13 czerwca 1885. 
Dyrektor 


765 3 8 Jan K «trzeba. 


jay 


| 


CHOROBY ZARAŹLIWE. 


J 

j  Wyleczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 
s thes, uznanych przez Akademię Medyczną. — 
Wielkie ich uznanie wyrodziło imnóstwo podro- 
bień i naśladowań. Dla ustrzeżenia się od tych- 
że należy brać jedynie pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwa Francu- 


warzystwie Kredytowem Rękodzielników i Przemysłowców, Z pensyą 


Podający się ma być bezżenny, nie przekraczać 25 lat życia, 
udowodnić, że ukończył co najmniej czwartą klasę gimnazyalną lub 
realną, i zobowiązać się do uczęszczania i ukończenia kursu rachun- 


dalej dnia 30 czerwca 1885 r. do godziny 12 w południe | 


skiego i dewizą; France, timbre, marques. 


do e. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie. 
Kraków, w czerwcu 1885. 780 2 3 


C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych. 


WWE 
| gibułką na Papierogy 
m porom i 


LE HOLBLON 


Firmy CAWLEY & HENRY w Parysa 
Przed naśladowzaiem sią ostrzega. 
Ta bibalka 


ZAT] 


. KEARY i— 


s B/QAATE 
E Bos Birsagor à PARIR“ ’ 


Dr. ANJELA 
Zakład wodoleczniczy w Zuckmantel 
(na Śląsku austryackim). 


W najpyszniejszem położeniu górskiem, tuż obok lasów milowej rozległości. 
Najsumienniejszy nadzór leczniczy obok najtroskliwszego pielęgnowania. 


Stacyja kolejowa Ziegemhałs o milę odległa. 524 15 20 


FABRYKA PAROWA 


GYKORYI I SUROGATOW KAWY 
Antoniego iozmanita 


w Rakowicach pod Krakowem 


wyrabia z materyału Surowego krajowego własnej plantacyi, o wiele lepszego od wszelkich in- 
nych, sprowadzanych z zagranicy, rożne gatunki cyko ryi i poleca takowe P. T. Publiczności. 
a mianowicie: Cykoryę pragską gorzką. nieustępującą w niczem najlepszym wyrobóm 
częskim tego rodzaju. ‘Kawe śrutową francuską, czyli Cykoryę preparowaną na spo- 
sób używany w6 Franoyi, gdzie innej fabrykować nie wolno, ze względu ma często sprawdzone 
nadużycie i fałszowania. Jest to naj:zystszy produkt, dający edwar ciemno-czerweny, klarowny 
| aromatyczny, jedyny do robienia czarnej kawy. Cykoryę krakowską gorzką wy- 
berowych przymiotów, lepszą i pożywniejszą ed wszelkich pod różnemi tytułami figucujących 
fabrykatów sugranicznych. W właściwym stosunku jako. domieszka do prawdziwej kawy użyta, 
daje kawie białej kolor, smak i aromat niepozostawiający nie do Życzenia. Kawe wiejską, 
bardzo dobrą, wymagającą Znacznie mniej eukru, która nawet sama, bez domieszki kawy praw- 
dziwaj, daje zdrowy, smaczny i posilny napój. Magdeburger Uichoriem, wyrabianą na 
sposób magdeburski znakomitych własności. 

Wszystkie te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach, lub wprost 
w kantorze I składzie fabrycznym po cenach umiarkowanych. 

Antoni Rozmanit, 


734 4 24 Krakćw, ul. Floryańska w własnym domu. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Nauczyciel prywatny 


poszukuje miejsca na wsi do nauk początkowych, | (ulica .. 3a melieka) do sprzedania lub wy- 


szkół normalnych, gimnazyalnych lub też real 
nych, pod adresem: Ñ. B. R. krakow. ul. 


Łobzowska, 27. bo 2 


j 

Nowość! Tyiku %0 ctty. Nowość! 

| Świeżo wyszły z druku 
najpiękniejszych (3Q i rójniumeńszych 


ARYJ i MELODYJ 
z 385 OPER i OPERETEK, 


zawierające: 
' Carmen, Opowieści Hofmana, Straszny Dwór 
( Halka, Marta, Faust, Rigoletto, Księżniczka Tre- 
| bizondy, Dzwony z Cornevilie, Chusteczka kró- 
l lowej, Gaskończyk, Pani Favart, Karnawał w 
Í Rzymi», Zielona Wyspa, Wesele Olivecty, Indigo, 
? Książę Łobuz, Fatinica, Podróż do Afryki, Boc- 
i caccio, Palestrant, Książę Metuzalem, Donna 
| Juanita, Wesoła wojna, Mericola, Nietoperz, 
Książątko, Sinobrody, uirofie-Girofia, Piękna 
Helena, Angot, Życie paryskie, Piersvień ro- 
dzinny, Nowy Orieusz w piekle, Dwaj dragoni. 
Do nabycia w kasie teatralnej w Krakowie. 
766 3 3 


+ 


U" mi się skonstruować przyrząd, 
za pomocą którego na uszkodzonej 
bieliźnie każdą dziurę można szybko i 
tak pięknie sposobem tkackim usunąć, 
iż się tego uszkodzenia później wcale 
nie dostrzeże. Przyrząd ten da się przy- 
stósować do każdej maszyny do szycia. 
Użycie tego przyrządu jest według załą- 
czonej wskazówki bardzo łatwe tak 
dalece, że nawet mniej biegłe sewaczki 
osiągną latwo. cel pożądany. 

Cena złr. 1:50 za pobraniem poczto- 
wem. W razie przysłania ceny naprzód 
{także w markach listowych) wysyłka 
będzie opłaconą. 

Ga. Grosser, Graz, Maigasse I5. 
(Steiermark) 593 12 12 


M. Franciszek Jary 


biackarz w lrakowie, 
sklep prey Małym Rynku Nr. 6, praco- 
wnia przy ul. Girodskiej Nr. 32, 

poleca się łaskawym względum Szan. Publiczno- 
soi s robotami w zakres biacharstwa wchodzą- 
cémi, jako to: pokrycia dachów miedzią, CyD- 
kiem, żelazną biachą i papą. Posiada przytem 
znaczny wybór wanien, zycbadow, bidetów, tu- 
szów, wàterklosetów, oraz wszelkich naczyń ku- 
chennych i gospodarskich. Zakłada dzwonki 
eloktryczne i gromochrony. Przyjmuje wszelkie 
reperacye, Tęcząc za siuunienną robotę i ceny 

najumiarkowańsze. 558 7 6 


261 13 40 


zu 


Plac, budowlany 


najęcia na sklad węgli, drzewa lub t. p. 
Wiadomość: Ra Ki III piętro. 
2 


Nauczycielka wydziałowa f 


wsz:chsironuie i gruntownie wykształ- 
cona, znająca doskonale język franeuski 
i niemiecki, pragnie przebyć czas wa- 
kacyj w doma obywatel-kim ma wsi 
w charakterze towarzyszki lub nauczy- 
cielki dorastających panienek. — Adres: 
Marya Parvi, ul. Lubicz Nr. 8. II p. 
753 3 8 


DOBRA 


J. Nawrocki w Krakowie, Hotel Drezdeiski, 


Dom bankowo-komisowy i Biuro spedycyjne 


Kantor wymiany 
wszelkich monet i papierów wartościowych. 


zabieraniem wszelkich towarów, mebli i ciężarów ze wszystkich punktów 
m. Krakowa, oraz przewożeniem ich do kolei i dopełnieniem ekspedycyi 


odbiorem towarów z magazynów kolejowych oraz dalszą ich wysyłką; 
assekuracyą towarów; 
opakowaniem wszelkiego rodzaju mebli, fortepianów i t. p. 


przeprowadzka odpowiedniemi wozami i wpraw- 


odbiorem towarów z urzędu cłowego, oraz załatwianiem formalności 


Osoby mające się w pierwszych dniach lipca przeprowadzać, raczą jak naj- 
rychlej o tem donieść, gdyż żądania według porządku zgłoszeń załatwiane będą. 


Kraków 20 Ozerwca 1885. 


76 415 


Przy ulicy Dietlowskiej! 


Dziś i dni następnych 
od godziny 4 popołudniu występy sła- 
wnej w świecie poskromicielki zwierząt 


Miss Cora 


ża swemi 6 tresowanemi Iwami. 
Karmienie odbywa się codziennie o godz. 


1.2, 4 618. 4T4 3 4 
W niedzielę dnia 21 b. m. nieodwołal- 
nie ostatnia przedstawienie. 


QDOGOGOGOGOGGG. 
Wprost 
z Ameryki południowej 
sprowadzoną 
wyborną kawę 
poleca 


„SLrFIUSZ 


(Artur Kościcki) 


o Skład Kawy we Lwowie 


Chorążceygna, Nr. 22, na dole. 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, 
na prowincyę 
49, kilo zir. 7.20, 7.70 i 8.20 
tranco. 135 40 ? 
Co miesiąc świeży transport. 


COOQOCCOCOCECOCEOCECOECCGO 


Mikołaj Koszko 


koucesyonowany budown czy, zamieszka- 
ły w Wieliczce. przyjmuje wszelkie ro- 


Q 


Q 
Q 
Q 
Q 
Q 
Q 


w obszarze 530 morgów gruntu (z tego boty, w zakres budownictwa wehodzące, 


około 200 morgów lasu), o 3 kilometry 
od stacyi drogi żelaznej w pięknem po- 
łożeniu i z pięknemi budynkami mie- 
szkalnemi i gospodarczemi do sprzeda- 
nia. Wiadomość u Dra Lesława Boroń- 
skiego, adwokata w Krakowie, Grodzka 
Nr. 1, piętro II. 

Tamże do strzedania dom dwupię- 
trowy i plac pod budowę na 
Kazimierza. — Pośrednikom nie wypłaca 

się prowizyi. 260 2 10 


WINO SZAMPAŃSKIE. 


Pierwsza galicyjska fabryka WIN 


Szampańskieh 


LIL. ELerziz 
w Podgorzu pod Krakowem 


wysyła na obsialunki franko i odwro- 
tnie za zuliczką najlepsze 

WINO SZAMPAŃSKIE 
w koszykach po */, batelek, 


za */, but. po złr. 2. 
21y lv J0 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 
w domu Wgo Janigi, | piętro, linia A-B, 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
ryskie wiosenne i letnie, oraz wykonywa suknie 
damskie podiug najświeższych żurnali, polecając 
się i nadal wzgiędoóm Szanownych Pań. 
Ceny uajumiarkowańsze. 


o czem Świetne Reprezentacye powia- 
towa i Urzędy gmiune, jak również 
WWPP. Obywateli zawiadomić ma 


Zuszczyt. 685 3 3 
i szkoły publicznej ludowej 
Nauczyciel 4klasowej życzy sobie od 


L lipca b. r. przez wakacye przyjąć obowiązki 
nauczyciela w obywatelskim domu, celem przy- 
sposobienia uczniów do szkół średnich. 
Zgl:szenia uprasza adresować pod literami 
IR. S. post. rest. Jaworzno ad Szczakowa. 
663 4 4 


c. k. Zakład 
wodoleczniczy 


w Krynicy 
pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 
końca września. 695 9 


113 39 3000 


zapasowych kobierców 


(10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po zir. 8 ct. 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 


; Próbki za nadesłauiem 10 ct. marki. 


OCOCC 


GOGOGCOCCCOC 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewszi. 


